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to r a  to m u .

ZLŚTa W a w e l !
K iedy dw a tygodnie tem u, w dniu ingresu 

ks. Ja n a  Puzyny na książęcą stolicę Biskupów 
krakow skich, w ynurzyliśm y na tem  tu miejscu 
życzenie, by nowy dostojnik K ościoła, raczy ł 
zwrócić swoje oko na podupadającą K ated rę  i 
na W aw el królew ski — nie przeczuwaliśm y je ­
szcze, że za k ilka godzin Mąż ten  z wysokości 
swego tronu podniesie g łos w te j spraw ie i uro­
czyście zapow ie licznym  rzeszom, iż podźw ignię- 
eie z gruzów  przybytku  naszej wielkości i sław y, 
poczytuje za sw ój obowiązek. j t ,  *

W ypow iedział jednak  to słow*; k tó re  usły­
szeć wszyscy gorąco pragnęli — i dziś o tucha 
w nas w stąpiła , bo gdy W aw el tak iego  zjednał 
sobie orędow nika i obrońcę, przeto to, co j e ­
szcze wczoraj było naszem  m arzeniem , zstępuje 
od razu w dziedzinę rzeczyw istości.

Bo i któż z w iększą w iarą w powodzenie 
może podjąć się tego  dzieła, jeź li nie zw ierzchnik 
dyecezji, k tórej wszyscy kapłani są jego  pomo­
cnikam i, a w której w szystkie owieezki garną 
się z zaufaniem  do jeg o  tro n u ?  K tóż śm ielej 

IROże liczyć na w spółudział w tem  dziele Polski 
®ałej, jeże li n ie  ten  A rcypasterz, stojący na s tra ­
ży grobu śwv S tan is ław a , a więc w Polsce n a jw y ­
żej 1 w idny ta m  naw et, w tych  oddalonych zie­
m iach  Rzeczypospolitej, g dz ie  pod uóiskiem  p ra ­
w osław ia, w idzim y zm ierzch naszego K ościoła? 
K tóż z większą pew nością siebie może pow ie­
dzieć: .P o d e jm u ję  się w ielkiego dzieła  i pew nie 
je  p rzep ro w ad zę!“ niż Mąż św iatły , pełen  s ił 

5 wotnyćh i energ ji niespożytej, który odziedzi- 
ciwszy tro n  biskupi po sędziwym K ardynale, 
m oże ła tw o  to  urzeczyw istnić, o co jego po­
przednik , dla sędziw ego w ieku, n ie  m ógł się 
pokusić. — A że nadzieje nasze nie są płonne 
okagpfo 8̂  to  już w pierw szych dniach po in- 
g tś ó e  K sięcia B iskupa, bo la rw ie  w spom niał o 
katedrze na W aw elu  i sam , ®kbry przykład  da­
jąc, złożył na ten  cel 2000 guldenów , posypały  
się zaraz dalsze datk i, k tóre stokrotnie wzrosną, 
gdy  A rcypasterz w szystkich do w spółudziału  za- 
wezwie.

Teraz a to li nasuw ają się nam  pow ażne py ­
tan ia , k tóre rozBtrząsnąć, choćby pokrótce, po­
czytujem y za nasz obowiązek.

W aw el, s ta ra  królów naszych siedziba, je s t 
nierozdzielną d la  siebie całością, jakby  ideą, ale 
z dw óch części złożoną: z K ated ry  i z Zamku. 
P ierw sza znajduje się w w yłącznem  naszem po­
siadaniu, d rag a  je s t w rękach rządu. Podźw ignąć 
obie i przyw rócić do tego stanu , w jak im  
je  oglądali nasi praojcow ie w najpiękniejszej do­
bie n iepodległej Polski, je s t  naszym  obow iązk iem ; 
gdy jednak  w szystkiego naraz zdziałać niepodo­
bna. zwłaszcza, że oddanie zam ku rząd czyni za­
w isłem  od budow-y koszar, prócz tego  na jego  
odnow ienie potrzeba m iljonów — przeto  nie 
ty lko  rozum  sam , ale także dobrze zrozum iany

patrjo tyzm  nakazuje zacząć najp ierw  od tego, 
co już w dzisiejszych w arunkach da się usku­
tecznić, równocześnie zaś należy usiln ie o to  się 
starać, by i dalsza część zadania m ogła być 
szczęśliwie przeprow adzoną.

N ajpierw  tedy  odnaw iajm y katedrę, przezna 
czając na ten cel wszystkie fundusze, k tóre gdzie­
kolwiek dotąd  zebrano pod hasłem  : „N a W aw el- 
gdy 'zaś tego dzieła dokonam y, zwrócim  nasze 
sta ran ia  ku sam em u zamkowi, który m usi odrodzić 
się z popiołów .

N ie rozstrzelać się. ale ześtodkow ać w szyst­
kie usiłow ania, nie od całości zaczynać, lecz 
od części, oto dewiza, k tórej tak  rozum jak  pa­
trjo tyzm  nakazuje nam  trzym ać się w tem  wiel- 
k iem  przedsięwzięciu.

A kiedy zapadnie już uchw ała, że do pracy 
powinno się przystąp ić , zaprośm y do K rakow a 
trzech  najznakom itszych architektów  europej­
skich, by ci orzekli w jak ie j form ie m a być 
restau racja kated ry  przedsięw ziętą, gdyż w cią­
gu wieku X V II je j w nętrze zm ianie uległo, 
w ięc też dobrze nad tem  zastanow ić się należy, 
ażali m a ona odrodzić się w tych  k sz ta łtach , 
w jak ich  oglądali ją  Jag iellon i, czy też w pó­
źniejszych.

N iech  jednak  żaden z naszych arch itek tów  
nie bierze nam  tego  za złe, iż w spraw ie tak  
w ażnej radzibyśray zasięgnąć zdania pow ag eu­
ropejsk ich . W iem y, że między naszym i a rc h ite ­
k tam i są zdolności pierw szorzędne, i dość spoj­
rzeć na Sukiennice, by o tera nie w ątpić, wsze­
lako w spraw ie tak  doniosłej, ja k  odnow ienie 
kated ry , trzeba unikać stronniczości, a przede- 
w szystkiem  wpływ ów pobocznych i pro tekcji, te j 
nieszczęsnej choroby naszej, której zawdzięczam y 
dziś na Rynku krakow skim  posąg niby... A dam a 
M ickiewicza.

A gdy znakom itości już  orzekną, jak  katedra 
pow inna być odrestaurow ana, oby w tedy kom i­
te t ani godziny więcej nie zw lekał, lecz n iechby 
bezzw łocznie do pracy przystąpił, bo zapalna 
nasza na tu ra , chę tn ie  wszystko czyni gdy widzi 
działanie, ale rów nie prędko ręce opuszcza, gdy 
je j w bezczynności każą czekać.

P ieniądze, które dotąd na W aw el złożono, 
wraz z tem i, które zbiorą się w ciągu kilku ty ­
godni po pierw szem  forrtialnem odezw aniu się 
K sięcia-B iskupa, na co praw dopodobnie już nie 
d ługo czekać będziemy, utw orzą taką kw otę, że 
w ystarczy ona najm niej na jeden rok, może n a­
w et na dłużej, w tym  zaś czasie, gdy cały n a ­
ród polski zobaczy, że w ielka nasza św iątynia 
z gruzów się podnosi, ofiarność przybierze takie 
rozm iary, jak ich  dziś z pew nością n ik t ani p rze­
widuje.

Głos o W aw elu przeb iegnie w szystkie ziemie 
polskie, bogaci nie poskąpią tysięcy, m niej za­
możni dadzą dziesiątki, biedacy rzucą grosz wdo­
w i i za dni naszych dokonam y dzieła, k tóre bę­
dzie ch lubą przyszłych pokoleń.

N a W aw el! N a W aw el!

Izrael wojujący.
Lwów 1 marca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
( C.) Największy przyjaciel żydów nie mógł od­

nieść zbyt dodatniego wrażenia z przebiegu obrad 
pierwszego zebrania „Towarzystwa politycznego ży­
dów galicyjskich i bukow ińskich11 i jeżeli przyszły 
parlam ent jerozolimski będzie trzym ał się tej sa­
mej metody, co dzisiejsi organizatorowie ruchu ży­
dowskiego, to każda jego sesja potrwa przynaj­
mniej okrągłych dw anaście miesięcy w roku. Dość 
powiedzieć, że sam wybór prezesa nowego towa­
rzystwa zajął równo cztery i pół godziny, poczem

natychm iast nowo obrany prezes zrezygnował, a 
w ślad za nim poszli także wszyscy inni urzędni­
cy wydziału. Obrady zaczęły się o godzinie 7 wie­
czorem w lokalu żydowskiej rady wyznaniowej. 
Kiedy o naznaczonej godzinie wszedłem na salę, 
zastałem zupełne jeszcze pustki. Było to pierwsze 
rozczarowanie. (Idzie są owe liczne hałaśliw e ka­
dry zwolenników nowego ruchu żydowskiego? Na 
pytanie to napróżno szukałem odpowiedzi wśród 
Bzczupłych, a mimo to ani w dziesiątej części je­
szcze nie zapełnionych ścian rady wyznaniowej. 
Około godz. 8 zebrał się komplet, wynoszący 0- 
koło 50 osób. Byli to reprezentanci rozmaitych 
odcieni tow arzyskich: od chałatowców aż do wy­
świeconych tużurkowych doktorów praw, którzy 
w tem zgromadzeniu rej wodzili... Wiek tych pijo- 
nierów nowej idei żydowskiej wahał się przewa­
żnie od 24 do 30 roku życia, a więc mamy do 
czynienia z najnowszą generacją, która zaledwie 
kilka lat temu opuściła ławy szkolne.

Czytelnicy wiedzą już cokolwiek o tendencjach 
nowego towarzystwa z artykułu, ogłoszonego w 
G łosie N arodu  przed kilku tygodniami. Dla le­
pszego scharakteryzowania^ sprawy, przytoczymy 
najważniejsze ustępy ze s ta tu tu :

„Celem stowarzyszenia je s t: społeczno-polityczne 
wykształcenie jak  najszerszych w arstw  narodu ży­
dowskiego w Galicji, obrona wszelkich interesów 
żydowskich, szczególnie zaś politycznych i ekono­
micznych, strzeżenie praw przysługujących żydom' 
galicyjskim, jako członkom gmin politycznych i 
wyznaniowych, oraz kraju i państwa, w końc’ 
pielęgnowanie solidarności wśród żydów w G-alieji. 
Do osiągnięcia powyższego celu dąży stowarzysze­
nie wszelkiemi dozwolonemi środkami, a szczegól­
nie przez*: a) zgromadzenia członków, b) odczyty 
i wykłady, c) zwoływanie i urządzanie wieców 
ludowych, d) utrzymywanie bibljotok i czytelń, e) 
wydawanie, drukowanie, rozdawanie lub też sprze­
daż pism, broszur i książek w związku z działa! - 
ńością stowarzyszenia będących, f) wysyłanie pe- 
tycyj, adresów, memorjałów i deputacyj do powo­
łanych ciał i organó,w, gj wpływanie w ramach 
obowiązujących ustaw na wybory do ciał repre­
zentacyjnych i Rady państwa, Sejmu galicyjskiego, 
rad  powiatowych, gminnych i wyznaniowych w 
(lalicji“ .

Otóż na tle takiego programu odbyło się to 
pierwsze zebranie. Zagaił je kandydat adwokacki, 
d r Gerszon Zipper, podnosząc, że tylko polityczne 
stowarzyszenie skutecznie może działać dla poprawy 
losu żydów. Władze galicyjskie nie zaznaczyły 
swojej sympatji dla nowego ruchu żydowskiego. 
Namiestnictwo z powodu jakiejś niedokładności 
odrzuciło sta tu t i dopiero druga stylizacja, przed­
łożona m inisterstwu spraw wewnętrznych, uzyskała 
aprobatę. Mówca narzeka na indyferentyzm, panu­
jący wśród samych żydów i przyznaje się, że ko­
mitet przygotowawczy dlatego tylko nie zaprosił 
na zgromadzenie szerszych kół, ponieważ obawiał 
się dyskusji na tem at: czy wogóle towarzystwo 
takie jest potrzebne? Zakończył nięjasnem zdaniem, 
że zgromadzenie to może być przełomowym zwro­
tem na lepsze, albo fatalną chwilą dla całego ży- 
dostwa. Następnie wybrano przewodniczącym ze­
brania kandydata adwokackiego, dra Abraham a 
Salza z Tarnow a i dokonano zapisu członków: za­
pisało się ich 30.

Teraz wyw iązała się sław na ije d y n a  w swoim 
rodzaju dyssusja nad wyborem prezesa, która trw ała 
do godziny wpół do 12 w nocy. Prowadzono ją  
w języku polskim, niemieckim i w żargonie. Po­
nieważ w ciągu tej dyskusji posypało się kilka 
gorących mówek programowych, charakteryzujących - 
nieźle cały ruch młodożydowski, przytoczę zatem jej 
przebieg w streszczeniu. Otóż najpierw wysunięto 
kandydaturę adwokata jarosławskiego, dra Blumen-
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felda. Ten pan, la t około czterdziestu, a więc je ­
den ze starszych w zgromadzeniu, nie uderza in­
teligencją. W ygląda raczej na komiwojażera, niż 
na adwokata. Przytem mówi haniebnie po polsku. 
Takie subtelności, jak  poprawne wymawianie liter 
ś  i ć są dla p. Blumenfelda przeszkodą nie do po­
konania, dlatego całkiem swobodnie mówi sobie 
„odpowiedżalnoszcz11, „trudnoszcz" i „częszkie za- 
danie“ , za co oczywiście dostaje olbrzymie brawo. 
P . doktor używa nawet całkiem nowoukutych (nb. 
przez siebie) wyrazów jak „mycowaó“ (zamiast 
przemycić) i „sprostować zadaniu“ (zamiast spro­
stać). Wybrany prezesem, wychodzi na środek sali, 
w kłada obie ręce do kieszeni w ineksprymablach, 
wydyma w argi i... oświadcza, że rezygnuje.' Bra­
kowało jeszcze tylko typowego założenia palców 
za szelki —wtedy byłoby już wszystko in  Ordnung. 
Ale nie oddalaimy się od przedmiotu...

P dr Blumenfeld zaproponowany na prezesa 
towarzystwa politycznego żydów galicyjskich i bu­
kowińskich, zabrał głos. ugólna cisza. P . Blumen­
feld mówi!...

Dowiedzieliśmy się z tej jego mowy, że żydom 
nie dano możności pracować razem dla dobra kraju 
i dlategn organizują się osobno, gdyż chcą równo­
legle z „tubylcami" (to mamy być my) dla jego 
dobra pracować. „Syon‘‘, który ma także racje bytu, 
działa w innym zakresie, a towarzystwo polity­
czne będzie działało w innym zakresie, dlatego też 
pożądanem jest, ażeby do wydziału tow. weszły 
także osoby, stojące poza syonizmem.

Było to ku rz  und bindig. Za to teraz rozbiła 
się szkuta z nudnymi i i rozwlekłymi aż do roz­
paczy mówcami. Zaraz po dr Blumenfeldzie zabrał 
głos p Sprecher, mały brunecik, o cieniutkim, jak  
panna głosie. P . Sprecher w ystąpił z długą pero- 
rą  przeciw p. Blumenfeldowi, który nie pojmuje 
programu syonistów tak, jak trzeba i zaproponował 
na prezesa towarzystwa najwydatniejszego syonistę 
w Galicji, dra Salza. Na to pow stał dr Feld i w y­
głosił d ługą mowę przeciw syonistom. Syonizm 
przybrał Kierunek wprost niemożliwy, upraw ia on 
cele egzotyczne. Dlatego też dr Feld, widząc bez­
płodność syonizrau, pierwszy rzucił mvśl stworze­
nia towarzystwa, któreby kultywowało alruizm ży­
dowski i pracowało w kierunku przerobienia ży­
dów? na dobrych obywateli kraju  i podźwignięcia 
ubogich warstw żydowskich z materjalnego upadku. 
Przeniesienie żydów do Palestyny jest niemożliwe, 

"(n iecha j pracują tutaj. D r Salz jest zbyt zacietrze­
wiony w kierunku kolonizacji palestyńskiej, re­
prezentuje swoją osobą zbyt jaskraw o program za­
graniczny, dlatego niepodobna go wybrać preze­
sem instytucji, której działalność ma granice ściśle 
krajowe.

Również przeciw dr Salzowi w ystąpił p. Sali- 
terman. Tow. polityczne ma reprezentować wszy­
stkich żydów, nietylko syonistów, którzy nie po­
siadają monopolu na zastąpienie interesów żydo­
wskich. Prędzej czy później byonizm napotka na 
silną reakcję krajowców. Ludność nieżydowska nie 
może obojętnie patrzeć na propagandę syońską. Do­
bro kraju i dobro żydowstwa nie są pojęciami 
sprzecznemi: (?) można pracować dla ekonomicznego 
dobra żydów, a równocześnie iść razem z krajem. 
W  rezultacie p. Saliterman popiera kandydaturę 
B umenfelda.

Dr Salz, średniego wzrostu mężczyzna, blondyn, 
mocno łysy, la t trzydziestu kilku, o flzjognomji, po­
siadającej w sobie coś marzycielsko-apostolskiego, 
odpiera ataki, wymierzone na syonizm i na niego, 
jako reprezentanta syonizmu, a przy tej sposobno­
ści rozwija cały swój program polityczny. Syoniści 
nie są wrogami „tubylców“ , jak twierdzi dr Feld, 
a program ich pozakrajowy nie jest tak  straszny, 
ażeby się nim przerażać. Antysemityzm tryumfuje 
dziś w całej Europie. N aw et w Węgrzech, gdzie 
pozornie nie gnębi się żydów, nurtuje niechęć do nich. 
Zarzucają żydom, że doprowadzają do ruiny swo­
ich współobywateli. To pretekst. My, tj. syoniści, 
chcemy pokazać, ze żydzi nie są społeczeństwem 
niemoralnem, że obok wad mają zalety. K w estja 
żydowska będzie wtedy rozwiązaną, gdy nas będą 
poważali, a to nastąpi dopiero z chwilą zupełnego 
wyodrębnienia się żydów od obcych żywiołów.

Jeżeli żydzi nie podobają się komu dla swoich 
w ad, to trzeba śmiało powiedzieć, że wady te wy­
robiła jednostronność zarobkowania. Powiadają, że 
największego procentu przestępców przeciw moral­
ności kupieckiej my dostarczamy. To trudno. (!) 
Po co nas ograniczono wyłącznie do zawodu Ku­
pieckiego, dla czego z nas zrobiono handełesów? 
Wszystkie niemal strony charakteru żydowskiego 
wyleczy rolnictwo, a stworzenie stanu rolniczego

możliwe jest tylko tam, gdzie on już kiedyś istniał, 
t. j. w Palestynie. Gdzieindziej nie da się t«*prze- 
prowadzić, gdyż nigdzie nie działają te tradycje, 
które związane są nierozdzielnie z ziemią biblijną. 
Pokazało się to na Argentynie. O wyeksportowaniu 
wszystkich żydów nie może być mowy ze wzglę­
dów czysto ekonomicznych i politycznych. Syoni­
stom idzie tylko o stworzenie przytułków dla tych 
gnębionych żydów, których egzystencja tutaj jest 
podkopaną. To byłby główny rys zagranicznego 
naszego programu. Pozostaje część d ru g a : działal­
ność w kraju. Otóż tu należy energicznie zaakcen­
tować, że syoniści nie mają wcale zamiaru wszczy­
nać walki z dziesięć razy silniejszym narodem, 
cała ich działalność streszcza się do akcji odpor­
nej ; chcemy wyprosić sobie .tylko to, co współo­
bywatele nasi już mają w całej pełni. Nie mamy 
intencji szkodzenia krajowi. To byłby nonsens 
Wszakże interesa nasze idą równolegle z interesami 
ludności krajowej. Jeżeli podniesie się wartość e- 
konomiczna Galicji — i my z tego skorzystamy.

Na tem skończyły się kaudydacko-programowe 
wywody dra Salza. Mieliśmy jeszcze przyjemność 
wysłuchać dra Korkesa, w którego wielkiej osobie 
mieści się bardzo gorąca dusza syońska, dra Zip- 
pera, który z zacięciem namiętnego agitatora po­
wtórzył m utatis m utąndis to samo, co już raz mó­
w ił dr Salz i dra Griinfelda, który gwałtownie za­
atakow ał syonistów. O godz. wpół do 12 w nocy 
wybrano prezesem wspomnianego na wstępie dra 
Blumenfelda, który oświadczył, że przyjmuje preze­
surę na kilka dni, poczem wniesie pisemną rezy­
gnację. N astępnie wybrano po bardzo przewlekłem 
ceremonjowaniu się kilku członków zarządu, którzy 
poszli za przykładem prezesa i zrezygnowali. Te 
rezygnowania sprawiły tak komiczne wrażenie, że 
jak iś chałatowy obywatel w stał ogromnie zgorszo­
ny i palnął kłócącym się doktorom reprymendę. 
W reszcie sklejono z wielką biedą zarząd, poczem 
przy odgłosie „marsyljanki syońskiej" poHtycy ży­
dowscy rozeszli się na kolację.

Reforma podatkowa w Kole polskiem.
W iedeń  28  lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).

(Sm .) Najważniejszą sprawą obecnej ehwili jest r e ­
forma podatkowa, której doniosłość społeczno-poli­
tyczna jest niezmiernie ważną. Dotychczasowy 
system podatkowy w Austrji obciąża głównie wła­
sność nieruchomą tak dalece, iż podatek domowy 
wraz z rozmaitemi krajowemi i gminnemi dodat­
kami wynosi okrągło połowę dochodu czynszowego 
brutto, z drugiej zaś strony opodatkowuje wysoko 
najniezbędniejsze przedmioty spożywcze , podczas 
kiedy kap ita ł wielki wolny jest od podatku. Lubo 
reforma podatkowa obejmuje tylko bezpośrednie 
kattgorje podatkowe oznacza ona bezsprzeczuie po­
mimo wszelkich swych wad i braków w szczegó­
łach  znaczny zwrot ku lepszemu, ponieważ przez 
zaprowadzenie podatku osobisto-dochodowego obej­
muje podatkiem kap ita ł nieruchomy a natomiast 
przynosi umniejszenie podatku gruntowego, domo- 
wo-czynszowego i zarobkowego, a więc ulgi podat­
kowe dla obciążonej a raczej przeciążonej w łasno­
ści nieruchomej, jako też i d la klas pracujących. 
Koło polskie zajmowało się wyczerpująco tą  sp ra­
wą, a prowadzona w Kole rozprawa jest- wielce 
pouczającą i objaśniającą, zwłaszcza, iż omawiano 
tam także wpływ reformy na stosunki galicyjskie 
i niemal wszyscy mówcy zgodni byli co do tego, 
iż zamierzona reforma podatkowa Galicji tylko po­
żytek przynieść musi. Na posiedzeniu Koła pol­
skiego był obecnym także ruski poseł W achnianin. 
Koło bowiem zaprosiło ruskich posłów dla infor­
macji na swe posiedzenia.

P. Kozłowski przyznaje, iż wypracowanie ko­
misji jest lepszem aniżeli przedłożenie rządowe. 
Jako katolik przejęty zasadami encykliki de rerum  
n w a r u m  musi zgadzać się ze wszystkiem, co do­
bro ludu pracującego popiera. Jakkolw iek zgadza 
się z zasadą, obawia się jednak poniekąd skutków 
tej reformy. Lubo mówca podnosi osobiście zalety 
p. Dawida Abrahamowicza, sądzi jednak, iż w tej 
sprawie zajął on stanowisko doktrynera. Coby na 
to powiedział stary Itrzeczunowicz? Zarzuca on 
reformie podatkowej głów nie, iż pozostawia ona i 
nadal w łasność nieruchomą zbyt przeciążoną a na­
tomiast mało opodatkowuje k a p i ta ł ; że w kraju 
będzie brak odpowiednich organów wykonawczych, 
w końcu podciąga pod krytykę kontyngentowanie 
podatku zarobkowego i ustanowienie komisyj sza­
cunkowych. W  końcu oświadcza się za przejściem

w izbie do rozprawy szczegółowej nad projektem 
reformy pod warunkiem, jeśli rząd. przedłoży obni­
żenie kontygentu podatku gruntowego w Galicji.

P . Rutowski widzi w wypracowaniu komisyj- 
nem rzecz sztukowaną, w szczegółach wymagającą 
poprawy. Zasadą podstawową projektu jest kom­
promis własności ziemskiej z kapitałem  i wielkim 
przemysłem nie przeciw, lecz na korzyść klas p ra ­
cujących. Ci, co tę rzecz przeprowadżili, mieli 
w zg'ąd na potrzeby czasu. Ci co reprezentują w ła­
sność, kapitał i władzę, zrozumieli zadanie czasu 
wobec słabszych żywiołów. Z punktu krajowgo musi 
być uzuanem za kamień filozoficzny możliwe ulże­
nie pracy i wytwórczości w kraju a obciążenie tych 
źródeł, których w kraju najmniej. Bilans całej re ­
formy wypada względnie korzystnie dla nas. Mó­
wca wykazuje liczebnie, że włościanie w Galicji 
będą mieli aadto rocznie ulgę 700,000 złr. i że 
tutejsza średnia szlachecka własność ziemska, po­
mimo podatku dochodowego, dozna ulg. Podatek 
osobisto-docnodow y uważa mówca za pierwszy szczę­
śliwy krok, niedostateczny, bo pierwszy, ale zaw­
sze krok znaczny naprzód. Przy zamożności innych 
krajów będzie wydatność reformy podatkowej w ię­
kszą, aniżeli ją  rząd szacuje.

Sprawę podatku zarobkowego uważa jako naj­
szczęśliwiej rozwiązaną. Pomimo kontyngentu w i­
dzi w łaśnie wartość w tem, co Kozłowski potępia, 
mianowicie w dopuszczeniu w wysokiej mierze 
czynników autonomicznych i stron interesowanych. 
Karci nieufność Kozłowskiego do tych czynników. 
Życzyć tylko należy, zeby społeczeństwo powołując 
ludzi wyboru .do służby podatkowej, nie powoływa­
ło niedołęgów. Mówca podciąga pod krytykę pro­
gram  finansowy. Tu kompromis nie doprowadził 
do tego, czego sobie Koło polskie życzyło. Wówczas 
było Koło postawiło jako warunek, uregulowanie 
sprawy finansów autonomicznych. Muwca zapropo­
nuje przy rozprawie szczegółowej, zabezpieczenie 
przekazywania udziału odsetkowego, udziału po^ 
datków stałych na rzecz kraju. W końcu oświadcza 
się za przejściem w Izbie do rozprawy szczegóło­
wej nad projektem refurmy.

P . Potoczek chciałby zrównania opustu- przy 
podatku gruntowym, z opustom przy podatku za­
robków j  m.

P . Lewicki. Można nad tem z Kozłowskim ubole­
wać tub z Abrahamowiczem cieszyć się, ale nie 
można temu zaprzeczyć, iż wprowadzenie podatku 
osobisto-dochodowego jest dowodem wielkiej, po­
stępu i zadośćuczynieniem żądaniom, których wspól­
nie nauka z praktyką życiową koniecznie się do­
magały. Tylko przy tej pomocy można było przy­
stąpić do zmniejszenia podatków stałych. Jednak 
punktu  wyjścia dla tej reformy należy szukać 
w dziele tego Polaka, który wprowadzając równo­
w agę budżetow ą, umożliwił reformę podatkową 
na korzyść obywateli. Najwyższy w całej Europie 
podatek domowo-czynszowy, cztery razy wyższy, 
aniżeli gdzieindziej, podarek gruntowy, najniespra- 
wiedliwszy rozdział podatku zarobkowego i zu­
pełna wolność od podatku kapitału  — to były po­
wody reformy. D rugim  jej powodem było uznanie, 
że niesłychany wzrost życia autonomicznego w kra­
jach i gminach wym agał nowych źródeł dochodu. 
Tym życzeniom czyni obecna reforma zadość, ale 
tylko w pewnej części. Z chwilą jednak, kiedy 
państwo uczyniło pierwszy krok na drodze poda­
tku osobisto-dochodowego, jest uzasadnioną na­
dzieja, iż dojdziemy z czasem do oddania krajowi 
wszystkich podatków bezpośrednich. Mówca pole­
mizując z Kozłowskim, usiłuje dowieść, że refor­
ma podatkowa nie tak małj chwyciła kapitał. N a 
pytanie Kozłowskiego, coby Krzeczunowicz powie- 
dsiał na to, co się obecnie w Kole polskiem dzieje— 
odpowiada: — Krzeczunowicz w niebie cieszy się, 
że uczeń (Abrahamowicz) przeszedł mistrza (Krze- 
czunowicza), bo kiedy sam Krzeczunowicz stanął 
na negacji, to sprawozdawca komisyjny (A braha­
mowicz) musiał przeprowadzić reformę nie czyniąc 
krzywdy większej posiadłości

P . Lewicki zastanaw ia się dalej nad bi­
lansem nowej ustawy podatkowej wobec Galicji 
i przychodzi do następującego w yniku: sześć mi- 
ljonów chłopów galicyjskich nie zapłaci ani centa 
podatku osobisto-dochodowego, natomiast będzie 
uczestniczyło w opustach podatkowych od 10 do 
25 od sta. Jeśli się zapytam y: kto to płacić bę­
dzie? — odpowiedź brzm i: większa posiadłość uie, 
a tylko fabrykanci, kupcy i w ięksi kapitaliści, 
w których kraj naaz niezbyt, opływa. Z wywodami 
p. P inińskiego nie zgadza się mówca i polemizuje 
z nim, wykazując, iż podatek zarobkowy oznacza
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dla rękodzielników bardzo znaczne korzyści i tak 
wielkie ulgi, iż na razie trudno naw et sobie zdać 
spraw ę o całej ich doniosłości. W myśl §. 5 no­
wej ustawy podatkowej, będzie najliczniejsza częśó 
drobnych przemysłowców znpełnie uwolnioną, od 
opłat podatku zarobkowego, średni zaś przemysł 
korzysiaó będzie z opustu podatkowego aż do 25°/0, 
podczas gdy wielkiemu przemysłowi żadnych ulg 
nie przyznano. Jako główną wadę projektu refor­
my podatków uważa mówca niazadawalające roz­
wiązanie sprawy podatków krajowych i gminnych. 
Pod tym względem nie zadowala go projekt, za­
strzega sobie zatem stawienie odpowiednich popra­
wek przy rozprawie szczegółowej.

P. Milewski podnosi, iż niektórzy fałszywie ro­
zumieją znaczenie wyrazu „społeczno-politycznego" 
przy reformie podatkowej. Każdy podatek ma zna­
czenie społeczne, bo jest czynnikiem w rozdziale 
bogactwa narodowego. Każdy podatek musi stad 
na zasadzie sprawiedliwości. Podstaw am i jego po­
winny być: równomierność i powszechność. Temu 
wymaganiu czyni niniejsza reforma podatkowa 
w największej mierze zadość. Podatek powinien 
obciążać w miarę możności gospodarczej. Źródło 
dochodu musi również być uwzględnionem. Silniej­
szym jest dochód z gruntu  i renty, aniżeli z płacy, 
dlatego inaczej musi być traktowanym i obciążo­
nym dochód z gruntu  lub renty, aniżeli z pracy. 
N iniejsza reforma nie jest ideałem, ale n ikt jeszcze 
nie wymyślił podatku dobrego. Każdy podatek jest 
złym. W końcu oświadcza się mówca za przej­
ściem do rozprawy szczegółowej w Izbie nad przed­
łożonym projektem nowego opodatkowania.

P . Dawid Abrahamowicz chciałby, żeby roz­
praw a niniejsza prowadzoną była publicznie, aby 
wszyscy wiedzieli, z ja k ą  powagą i gruntownością 
rozstrząsa Koło polskie sprawę podatkową. Nieste­
ty, projekt zawiera niejedną spuściznę po swoim 
ojcu, którąby mówca chętnie darował. Czynić tego 
ostatecznie nie można, ponieważ państwo ma swoje 
potrzeby i wymagania, którym koniecznie zadość 
uczynić należy. Państw o nie może zrzekać się 
swego obecnego dochodu. Mówca zbija poszczegól­
nie zarzuty, czynione projektowi reformy przez pp. 
Żuka-Skarzyńskiego, P inińskiego i Kozłowskiego. 
Wobec obawy Pinińskiego, iż nie będzie w kraju 
komu wykonać reformę, podnosi mówca z pewno­
ścią większe jeszcze truduośei, jakie będąca ró­
wnież w toku reforma cywilnego postępowania są­
dowego przedstawia. Dlaczego p. P in ińsk i o tych 
trudnościach zachowuje pełne milczenie? Mówca, 
lubo nie jest gorącym zwolennikiem reformy poda­
tkowej, oświadcza się za spiesznem jej załatw ie­
niem, w każdym razie przed reformą wyborczą, 
gdyż po tej reformie wypadłaby ona o wiele go­
rzej.

P . SzczepanowBki wyraża Abrahamowieżowi u- 
znanie za jego czynności w spraw ie reformy po­
datkowej. W politycznych stronnictwach zachowa­
wczych, spostrzega on od lat kilku postęp na rzecz 
myśli społeczno-politycznej i liczenie się z potrze­
bami czasu. Dowodem tego jest wniosek szkolny 
S tanisław a Badeniego w Sejmie galicyjskim. W tetn 
zachowaniu się stronnictw  zachowawczych, leży też 
usprawiedliwienie dla pokojowej polityki stronni­
ctwa postępowego, którego szermierzem jest mówca. 
Uważa on stawienie w arunku obniżenia kontyngen­
tu podatku gruntowego w Galicji, przy głosowa­
niu za przejściem do rozprawy szczegółowrj w Izbie 
nad reformą podatkową, jak sobie tego życzy Ko­
złowski za niewłaściwe. Mniejsza reforma jest bar­
dzo doniosłą i musi byó szybko załatwioną. Con- 
ditio sine q u a : przed reformą wyborczą. Wady 
projektu, widzi mówca głównie w wysokiej skali 
podatku domowo-czynszowego i podatku rentow e­
go. Zastrzega sobie co do tego stawienie popra­
wek. Reforma nakłada zbyt wysoki podatek na 
Kasy oszczędności. Są to w części zaś zakłady hu 
nianitarne, które na cele hum anitarne wydały 
około 50 mil. guld. Obecnie pochłonie praw ie ca­
łą zwyżkę podatek, tak, iż państwo wzięłoby wszy­
stko, co Kasy mogłyby obrócić na cele dobro­
czynne.

RADA PAKSTW A.
(Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu).

W iedeń 1 marca. I

(Sm ). N a początku dzisiejszego posiedzenia Izby 
oselskiej zdaje prezydent Chlumetzky spraw ę o 
czorajszej swej audjencji u cesarza, na której o- 
■ww żałoby, z powodu śmierci arcyksięeia

Albrechta podał on cesarzowi do wiadomości, co 
cesarz przyjął bardzo życzliwie, polecając mu wy­
razić Izbie swe najgorętsze podziękowanie. Mini­
ster Baąuehem odpowiada na kilka interpelaeyj. 
Młodoczeski poseł dr Brzorad podaje do wiadomo­
ści Izby, że młodoczeskim członkom komisji dla 
reformy wyborczej wzbroniono wstępu na posiedze­
nie komitetu. Mówca widzi w tem postępowaniu 
nadwerężenie parlam entarnych praw  członków ko­
misji. Podkomitety bowiem nie mają samoistnego 
regulaminowego istnienia, zatem nie posiadają p ra ­
wa osłaniania swoich obrad tajemnicą.

Prezyd. Chlnmetzky nie widzi w tym wypadku 
nadwerężenia regulam inu, zatem nie ma ou powodu 
do interwencji. Owszem podkomitet działał zupeł­
nie zgodnie z regulaminem, który porucza komi­
sjom dozwolenie lub wzbronienie swoim członkom 
przystępu na posiedzenia podkomitetów.

P . dr Brzorad zapowiada, iż Młodoczesi będą 
żądali od komisji jawności obrad podkomitetu. L e ­
ży to w interesie ogółu, który chee wiedzieć, co 
w łaściw ie podkomitet robi, jakoteż chce znać na­
zwiska tych członków podkomitetu, którzy sprawę 
reformy wyborczej zwlekają.j Żąda w tym celu od 
prezesa komisji, br. W idm anna zwołania posiedze­
nia komisji.

P . W idmann oświadcza gotowość zwołania k a ­
żdej chwili posiedzenia komisji, jeźli komisja tego 
zażąda.

Młodoczeski p. Kramarz podnosi, iż na posie­
dzeniu podkomitetu podatkowego mieli członkowie 
komisji dozwolony przystęp.

Prezyd. Ohlumetzky: To właśnie rzecz komisji, 
k tóra ma prawo uchwalić jawność, więc członko­
wie komisji mogli bywać na posiedzeniach podko­
mitetu.

P . dr Pacak staw ia na podstawie §. 31 regu­
laminu Izby wniosek, żeby, na ostatniem posiedze­
n iu  odrzucony jego wniosek naglący w sprawie 
nienaruszalności mów poselskich, przydzielono ko­
misji prasowej z poleceniem zdania o nim sprawy 
w przeciągu dni czternastu.

Wniosek ten Izba przyjęła.
Poczem Izba przechodzi do porządku dziennego, 

mianowicie do dalszego ciągu rozprawy szczegóło­
wej nad nową ustaw ą karną (rozdział p ią ty : zbro­
dnie i przestępstwa przeciwko działalności i powa­
dze władzy państwowej).

P . dr. Pacak znajduje że postanowienia roz­
działu piątego nowej ustawy są dla wolności słowa 
i prasy daleko niebezpieczniejsze, aniżeli postano­
w ienia obecnie obowiązującej ustawy. Mówca czyni 
wniosek, żeby rozdziały 5 i 6 odesłano napowrót 
do komisji w celu więcej wolnościowego ich opra­
co w an ia .

P . Marchel wnosi, żeby do rzędu osób w §. 116 
wyłuszezonyoh jako w publicznej służbie stojących, 
zaliczyć także personal nauczycielski przy szkołach 
ludow ych i wydziałowych w celu nadania mu po­
w agi na zewnątrz

Młodoczeski poseł Slavik jest również za ode­
słaniem do komisji. Oświadcza on, iż §. 114 jest 
grobem wszelkiej krytyki. Wedle brzmienia tego 
p a ra g ra fu , staje się dziejowa krytyka w Austrji 
rzeczą niemużliwą.

P . dr. Kopp broni wypracowania komisyjnego. 
Jego stronnictwo (lewica) uważa ustawę za nadzwy­
czaj dobrą i wielki postęp znamionującą. Ustawa 
może mieć wady, ale lepszej nie można było zrobić. 
Obecnie obowiązująca ustawa karna pow stała w 
czasie największego zacofania. Czas ostateczny, żeby 
ją już raz zastąpić nową.

P . Slama zastrzega się przeciwko zarzutowi u- 
czynionemu posłom młodoczeskim, jakoby oni pro­
wadzili obstrukcyę. Młodoczeski poseł Sokol widzi 
we wszystkich obradach parlam entarnych silną dą­
żność wsteczności. Rada państw a wytęża wszystkie 
swoje siły, aby ostatnią resztę wolności zdusić.

Poseł m oDsignore Scheioher zabiera głos, wy­
stępując silnie przeciwko niektórym postanowieniom 
paragrafów  rozdziału piątego.

Izba uchwala rozdział piąty wedle wniosków 
komisji. Poseł młodoczeski E ngel wnosi interpe- 
lacyę do m inistra oświaty, dlaczego odmówiono 
przyjęcia na rachunek gminy czeskiej szkoły w w ie­
deńskiej dzielnicy Favuriten. W  odmowie tej leży 
nadwyrężenie zasadniczych ustaw państwa.

Posiedzenie trw a dalej.

List z pola walki.
K in tschu  d. 31 grudnia  1394.

Mieszkam w Kintschu, w hotelu Inwalidów. 
Żaden z ludzi ucywilizowanych nie ma pojęcia 
o tych norach, w  których przed nami mieścili się 
Chińczycy wraz ze swojemi rodzinami. Pokoiki ni­
skie, szczupłe, brudne, pełne kurzu i nieczystości. 
P ó ł dnia czyszczono i wymiatano, palono w pie­
cach, nim mogliśmy się wprowadzić i rozciągnąć 
znużone członki na dobrze ogrzanych cegłach. Łó­
żek tu bowiem nie znają i ludność śpi na niskich 
piecach ceglanych, na których rozkłada maty i po­
duszki.

W Kintschu przebywa teraz cała arm ja japoń­
ska, pod dowództwem marszałka Oyamy. Przeszło 
30.000 ludzi musi się mieścić w małem m iaste­
czku, dość nędznie obwarowanem. Jeneralny  sztab 
japoński potrafił jednak zaradzić wszystkiemu i 
żołnierze m ają znośny przytułek. Miasto opasana 
jest murem, najeżonym co kilkadziesiąt kroków 
wieżami i wieżyczkami. Gdy się pojawili Japoń- 
ozycy, wszyscy prawie mieszkańcy uciekli. Powoli 
jednakowoż w racają i oddają się w dalszym ciągu 
swoim dawnym zatrudnieniom, głównie handlowi. 
Przekupnie żywności robią nawet świetne interesa, 
bo Japończycy lubią dobrze żyć, a płacą za wszy­
stko srebrem i złotem. Rano, główny ta rg  na 
placu jest ogromnie ożywiony. Każdy podoficer ja ­
poński, szanujący swoją osobę, musi mieó kurę na 
objad, więc też handlarze drobni literalnie są oblę­
żeni. Porządek jednak panuje wzorowy i ani raz 
nie słyszałem, aby coś zrabowano, lub żeby za towar 
nie uiszczono należności.

Subordynacja w armji japońskiej zasługuje na 
wszelkie uznanie. Wieczorem w mieście jest tak 
cicho jak w klasztorze, chociaż kawiarnie i re­
stauracje pootwierane są do późnej godziny i wszę­
dzie pełno żołnierzy i oficerów. Baw ią się jednak  
przyzwoicie, bez krzyków i hałasów.

Marszałek Oyama jest ideałem wodza. Razem 
z żołnierzami dzieli trudy i zabawy. Naza;utrz po 
bitwie i uciążliwym marszu, żołnierze oddają się 
wesołości z takim zapałem, jakby wrócili z kró­
tkiej przechadzki. Grają komedję, pantominę, a 
głównie zajmują ich w alki atletów. W sztukach 
improwizowanych na poczekaniu, nieszczęśliwy Chiń­
czyk jest zawsze celem naigrawania i pośmiewi­
ska. Wszyscy go poniewierają od początku komedji 
do samego końca. Ciągną za warkocz, obrywają 
go, a publiczność wybucha ciągłym śmiechem i bi­
je szalone brawa. Między grającymi żołnierzami 
odkryłem niejeden prawdziwy talent aktorski, 
który na scenach europejskich zająłby niepośle­
dnie stanowisko. Japończycy jednak do dram aturgji 
nie przywiązują wielkiej wagi, a tylko cyrk i ba­
le t jest u nieh w poważaniu. Najprzedniejszą czę­
ścią programu w idowiska, jest w alka atletów. W 
szranki w stępują istne olbrzymy. Mocują się w e­
dług reguł, a zwycięzca zawsze je st suto w yna­
gradzany. Po przedstawieniu marszałek Oyama, 
zaprasza zwykle do siebie na kolację oficerów szta­
bowych i korespondentów dziennikarskich. Zdziwi­
łem się obfitości pokarmów i napojów. Na stołach 
olbrzymich zastawiono ćwiartki wołów, jeleni, ca­
łe barany. Liczne baterje butelek szampańskiego i 
wódki ryżowej, służą do podniecenia wesołości. 
Etykiety nie ma, wśród towarzystwa panuje ró ­
wność. Zwykły podporucznik siada obok jenerała, 
pije z nim braterstwo, co wcale nie przeszkadza, 
że jutro na mustrze będzie stał przed nim w ycią­
gnięty jak struna. Podezas tej uezty przygrywała 
orkiestra wojskowa i słyszałem nawet „W acht am 
R hein“ i  „M arsyljankę".

Po kolacji odprowadza mnie na kwaterę rot­
mistrz ułanów, hr. Sameshima. Przez drogę rozma­
wiamy o wojnie.

— Przyznasz pan — rzekł rotmistrz — żeśmy 
się nie dali wziąć jenerałow i Zimie. Chińczycy 
sądzili, że wymarzniemy w Mandżurji, tymczasem 
żyjemy sobie przyzwoicie, pijemy szampana, a stan 
zdrowotny armji jest przewyborny. Z wiosną pój­
dziemy do Mugden i zajmiemy kolebuę cesarzy 
chińskich. D ruga armja zdobędzie Pekin. Zawrzemy 
pokój honorowy i zyskowny, a ja  z panem jadę 
do Paryża na odpoczynek. Czy zgoda?

— Ma się rozum ieć!—Przy tych słowach uści­
snąłem rękę dzielnego kawalerzysty, a zarazem 
dżentelmena pierwszej wody.

N a głównej ulicy Kintschu, sklepy były jeszese 
otwarte. W stąpiliśmy do jednego i zastaliśmy w 
nim kilku oficerów grających wista. Rzucali karty
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iak automaty i słyszałem tylko głosy przy licyta­
cji. Skończyli partję, pokłonili się i wyszli. Jak  
się dowiedziałem, byli to czterej synowie jednego 
z najbogatszych daimosów, czyli dawnych książąt 
feudalnych.

Chinki przy zbliżeniu się nieprzyjaciela, ucie­
kły w góry wraz z dziećmi. Te, które nie mogły 
zdążyć, pozabijały się, a dzieci potopiły. Heroizm 
niepotrzebny, gdyż Japończycy nadzwyczaj wzglę­
dnie obchodzą się z ludnością, a urzędnikom chiń­
skim wypłacają nawet pensje.

Z E  Ś W I A T A .
Paryż d. 28  lutego.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Prezydent F aure zna widocznie usposobienie 
Paryżan, gdyż ciągle daje mówić o sobie. Nie ma 
dnia, aby się nie pokazał na ulicy, lub nie zwi- 
dził jakiego zakładu filantropijnego, albo galerji 
obrazów. Za kilka dni zostanie otwartem dla pu ­
bliczności muzeum księcia Galliera. Mieści ono 
W sobie areydzieła Sztuki, szczególniej dział por­
tretów kobiecych jest znakomicie reprezentowany. 
Prezydent F aure zapowiedział tam pierwszą swoją 
wizytę i robią się przygotowania do przyjęcia od­
powiedniego naczelnika władzy. P an i Faure wraz 
z córkami zwidzą najuboższe zakątki stolicy i peł- 
nemi rękami rozdziela jałmużnę.

Jeden z dzienników prowincjonalnych przytacza 
interesujący szczegół z wojny 1870 r. W Hawrze 
bawili wtenczas dwaj przyszli prezydenci Rzeczy­
pospolitej i zajmowali dość skromne stanowiska. 
Carnot był prefektem departam entu, a F aure k a ­
pitanem  gw ardji ruchomej. Wieczorami schodzili 
się na pogawędkę do jednej kawiarni, a towarzy­
szył im prawie zawsze dowódca oddziału wolnych 
strzelców, niejaki Robert Lefort. Było to przybra­
ne nazwisko, a prawdziwe brzm iało: książę de 
Chartres.

Wyścigi wiosenne w Auleuil miały się już za­
cząć 15 lutego, ale z powodu zimna i terenu mo­
krego, zostały odłożone do 6 marca.

Komitet i członkowie salonu artystycznego na 
polu Marsowem powzięli ważną decyzję: obesłania 
berlińskiej wystawy Sztuki. Odnośne postanowienie, 
zredagowane na piśmie, posłauo wszystkim dzien­
nikom. Krok ten wywoła w całej Francji ogromną 
burzę i chociaż znajdą się jego obrońcy, w ię­
kszość narodu stanowczo potępi zachowanie się 
malarzy. Na czele komitetu stoi taka powaga, jak 
P uyis de Chavaunes, a po za nim cały szereg 
wybitnych artystów. W uchwale położyli nacisk, 
że sztuka jest międzynarodową i nie ma nic wspól­
nego z polityką i wojnami. W każdym jednak  ra ­
zie fakt ten, chociaż prawdopodobnie nie zostanie 
uzuanym przez kraj, świadczy dość wymownie, że 
z postępem czasu gaśnie powoli ta  silna niena­
wiść do Niemców, jaka panowała długi czas po 
wojnie.

Robotnicy włoscy mieszkający w Paryżu w licz­
bie 1.500, wystosowali petycję do swego króla 
Hum berta, z powodu jego urodzin. W niej proszą 
go, aby uwolnił kapitana francuskiego Romaniego, 
zasądzonego za szpiegowstwo na więzienie. P o d a­
nie swoje motywują tem, że wypuszczenie kap ita­
na Romaniego, polepszy stosunki między obydwo­
ma narodami i robotnicy włoscy nie będą tak prze­
śladowani, jak  się teraz dzieje.

W teatrze „Komedji francuskiej1' odegrano wczo­
raj utwór Moliera: „Mieszczanin spanoszony“ . Do­
chód wyniósł 8.676 franków i 50 centymów. Od 
czasu istnienia tego teatru, po raz pierwszy osią­
gnięto tę cyfrę. D rugi najwyższy dochód był w 
1890 r., obliczony na 8.626 franków. Orano także 
„Mieszczanina spanoszonego“ .

Na am bulatorjum szczepienia dyfterji sposobem 
doktora Roux, zebrano dotąd 750.604 fr. Skutkiem 
tego surowicę można było rozesłać do wszystkich 
miast i wsi, a nawet do Algieru i innych kolouij 
francuskich.

W cyrku tutejszym popisywało się dwóch wy­
bornych gimnastyków angielskich braci Helley. 
Jeden z nich przed kilkoma dniami spadł z tra ­
pezu, lecz podniósł się zaraz i dokończył wywra­
cania koziołków'. Publiczność obdarzyła go sutemi 
oklaskami. Clowu kłaniał się i uśmiechał smutnie. 
Za powrotem do domu położył się do łóżka i wię­
cej nie wstał. Pokazało się, że przy upadku zgru- 
cbotał sobie kolumnę pacierzową. Pogrzeb jego 
odbył się dzisiaj. Za trum ną szli tylko bracia jego 
po sztuce, a było ich kilkuset obojej płci. W i­
docznie sport ten ina licznych amatorów w P a ­
ryżu. K. W.

F E J L E T O U .

JAN WI L K
57 POW IEŚĆ

JE!mila R io b .eb o u rg ’a.
(Ciąg dalszy;.

— P ani jedna  stajesz w jego  obronie.
— Bo ja  jed n a  m ogę to uczynić. W krótce 

i ty  panie G randin  podzielisz moje n iezachw ia­
ne przekonanie i  wrócisz W ilkow i daw ną przy­
jaźń  i przychylność  N aprzód  trzeba  pann
w iedzieć, że najfa taln iejsza om yłka sprow adziła 
śm ierć trag iczną nieszczęśliw ej Joasi. W ilk  chciał 
ją  z rzeki w yciągnąć, jak  ra tow ał ch łopca to ­
nącego, jak  m nie za trzym ał nad brzegiem  o t­
ch łan i. N a nieszczęście rzeka w ezbrała po w iel­
kiej ulewie, naw et z brzegów w ystępiła. M u­
siano to  panu opow iadać, jak  w ir po rw ał Jo a ­
się i uniósł ją  tak  daleko, że naw et je j ciała 
nie m ogli odszukać.

— Ależ, tego, co m i pani mówisz, n ik t nie 
wie prócz ciebie jednej...

— Być m oże; dniało  zaledwie i nikogo w ię­
cej nad rzeką nie było... M niejsza o to! Czego 
p rag n ę  dowieść panu, to  faktu  n iezbitego, że 
W ilk je s t najniew inniejszym  w te j całej sp ra­
w ie, a pańska narzeczóna nie zos ta ła  wcale shań- 
bioną przed śm iercią.

— Pani u trzym ujesz! — Je rzy  schw ycił się 
za głow ę blady i drżący, jak  w febrze. N a s tę ­
pn ie uśm iechnął gorzko. — J e s t  na to dowód 
czarno na b iałem , w liście Joasi... są ślady bo­
sych  stóp W ilku w ogrodzie, pod oknem od 
je j pokoju.....

— To wszystko dowodzi jedynie, panie G ran ­
din —  podchw yciła H enryka z ca łą  energ ją — 
że W ilk odegra ł te j nocy nieszczęsnej rolę iście 
b ohaterską ; dowodzi rów nież fata lnej om yłki 
biednej Joasi... N ieszczęśliw a by ła  okropnie 
w alką wzburzona, p raw ie oszalałą z przerażenia. 
B udziła się z d ług iego  om dlenia. S postrzeg ła 
pieska m artw ego... zaduszonego. S tan ą ł przed 
uią W ilk. N ie m ogła na razie zdać sobie sp ra­
wy dokładnej z tego, co zaszło w jej pokoiku. 
S trac iła  g łow ę najzupełn ie j... O ch! i ja  b y ła ­
bym to  samo przypuściła na je j m ie jsc u ! A 
W ilk  biedny nie um iał przem ów ić.... W iesz 
pan, w co nieszczęsna uw ierzyła... U jrzała na­
g le pod stopam i bezdenną o tch łań  hańby . S ą­
dząc, że je s t na w ieki zniesław ioną, w dzikiej 
rozpaczy n ap isa ła  ów lis t z pożegnaniem  do 
swego ojca przybranego i 'u c ie k ła  z domu, go­
niona przez dzikiego, który odgadł, w iedziony 
cudownym instynk tem , przem ieniającym  się u 
n iego częstokroć w jasnow idzenie... odgadł je j 
straszny zam iar.

Je rzy  z szeroko rozw artem i źrenicam i, dy­
szący i rozgorączkow any, w ch łan ia ł w siebie 
z najwyższą chciw ością każde słow o, padające 
z ust panny de Sim aise.

— 1 cóż, panie G rand in? — sp y ta ła . — Za­
czynasz m nie rozum ieć?

— D otąd nie zupełn ie jeszcze...
— Ja k to ?  N iczego się pan nie dom yślasz?
— Szukam ... ale znaleść nie mogę klucza, 

rozw iązującego straszną zagadkę.
— N oc okropnie burzliwa, pełna  grzm otów  

i piorunów . U pał duszący. B łyskaw ice rozdzie­
ra ją  co chw ila niebo św ia tłem  ponurem . Okno 
w pokoju Jo asi o tw arte , po za spuszczoną ża­
luzją. Zgasiła świecę, usnęła... Złoczyńca zakra­
da się do ogrodu, przystaw ia drab inę do okna, 
w spina się po je j szczeblach, w skakuje na śro­
dek pokoju... P iesek w ierny i czujny chce bro­
nić swojej pani, ło tr  go zabija... Budzi się Jo ­
asia ze snu ciężkiego, w ydaje krzyk rozdziera­
jący , w oła o pomoc, o ratunek... T rzecia osoba 
zjaw ia się nagle w pokoiku. To Jau  W ilk, to 
zbaw ca nieszczęśliwej ofiary! B ył niedaleko, k rę ­
cił się koło dom u, przeczuw ając coś złego... 
Usłyszał krzyki przeraźliw e narzeczonej swego 
d ruha najserdeczniejszego. Ten drugi.... ten.... 
tchórz  podły i nikczem ny.... s tru ch la ły  na w i­
dok dzikiego, ucieka czeinprędzej tą  sam ą d ro ­
gą, którą przybył. Uto, panie G randin. cała 
scena, oto d ram at w całej osnowie!

— 1 to je s t p raw dą? — Jerzy  wykrzyknął.
— Pauie poruczniku — odpow iedziała H en ­

ryka z godnością — nie byłabym  przecie p rzy ­
chodziła tu ta j w celu okłam yw ania ciebie.

— Och! Joasiu, Joasiu, m oja biedna, n a j­
droższa Joasiu! —  szepnął Je rzy  tonem  najczu l­
szym, z oczami w niebo wzuiesionemi.

Zapanow ało d ług ie  m ilczenie. Je rzy  przem ó­
w ił na now o:

— Czy pozwoli mi pani zadać sobie jeduo , 
jedyne p y tan ie?

— Ależ proszę, py ta j pan.
— To odkrycie nadzwyczajne, k tó re  otrzy­

m uję od p an i? ....
—  Cóż d a le j?
— Jak im  cudem  i przez kogo doszło ono 

do pani w iadom ości?
Po chw ili w ahania odpow iedziała z pewnem  

zm ięszaniem .
— M am te  w szystkie szczegóły od sam ego 

W ilka...
— Od W ilk a?  Przecież on nie umie m ó­

w ić !
— O ch! ja  rozum iem  go doskonale. W ytłó - 

m aczył m i wszystko czterem a w yrazam i bez 
związku na pozór... D odał do tego ruchy tak  
wyraziste, że zdaw ało mi się, iż cały ten  d ra ­
m at okropny odgryw ał się przed m ojem i ocza­
mi, że patrzę  tam  na każdą scenę z osobna.

— Pani zatem  je 3teś silnie przekonaną o 
W ilka n iew inności?

— A ty, panie G randin, czy nie wierzysz 
w nią tak  samo, jak  ja ?

— Rzeczywiście, potrafiłaś pani przelać we 
mnie tw oje w łasne przekonanie.

Oczy H enryk i zabłysły  radością.
— A c h ! — w ykrzyknęła z zapałem , k tóry  

zdziw ił Je rzego . —  B yłam  pewną, że po roz­
mowie ze m ną staniesz pan w te j spraw ie po 
m ojej s tron ie!

— Zapewne pani... U w ierzyłem  razem z to ­
bą, że W ilka niew innie oskarżono. Cóż jednak  
m am y dalej począć obo je?  Co ja  mam czynić 
przedew szystkiem  ?

— Pauie G randin, wystarcza m i chwilowo, 
żem zdołała cię przekonać o praw dzie słów m o­
ic h  i że w raca3z do tw ojej dawnej przyjaźni dla 
biednego W ilka.

—  P an ią  obchodzi widocznie bardzo żywo 
los tego  nieszczęśliw ego?

O blała się nagle szkarłatem , oczy w lepiając 
w podłogę.

— A to, co znaczy? — Jerzy  pom yślał. D o­
dał zaś g łośno : — W ątp iłem  o praw ości W il­
ka, sądziłem , że popełn ił czyn haniebny. Teraz 
jednak  oddaję mu napow rót przyjaźń i szacunek. 
Ale to znaczy uczynić zbyt m ało dla kogoś zam ­
kniętego w więzieniu i oskarżonego o zbrodnię, 
której wcale nie popełn ił.

— św ię ta  praw da! — H enryka sm utno g ło ­
wą potrząsła . — M usim y jednak z tem  trochę 
zaczekać. Pan de Y iolaine m a liczne stosunki 
tak w E p ina l, jak  i w Paryżu. Żyje w przyjaźni 
z osobistościam i bardzo w pływ ow em i. P ostarają  
się osłodzić ile możności los tego biedaka..... 
Czuję się zadowoloną, naw et szczęśliwą, że nie 
żyje on więcej w lesie pospołu z dzikiem i zw ie­
rzętam i. T yś dopom ógł g łów nie żandarm om , p a­
nie G randin  do schw ytan ia W ilka. O c h ! uie 
m am  o to żalu do pana. Dobrześ uczynił. Czyż 
m ógł tak  dalej is tn ieć?  W  nędzy, w poniew ier­
ce, jak  jak i w yrzutek spo łeczeństw a?... Zaczną 
go kształcić um ysłow e. Zrobią z niego z czasem 
człowieka rozu m n eg o , ucyw ilizow anego.... jak  
każdy z nas.... Powiem  w ięcej naw et.... K tóż 
wie, czy W ilk  nie zasłynie później w św iecie 
swojem i zdolnościam i, swoją n iezw ykłą in te li­
gencją? J e s t  dobrym , szlachetnym , gotow ym  
każdej chw ili do pośw ięceń dla innych  ludzi. 
Serce jego  zdolnem  je s t do uczuć najw znioślej­
szych; człowiek ten  posiada wszelkie w arunki, 
które tw orzą ludzi znakom itych!... A ch! — za­
w ołała z n iesłychanem  uniesieniem  — ja  jedna 
go zuam ! ja  jed n a!

Tym  razem  Je rzy  nie m ógł dłużej w ątp ić. 
S łuchając serca nam iętnych porywów, H enryka 
zdradziła się m im owolnie.

— Racz mi pani przebaczyć może nazbyt 
śm iałe tw ierdzenie — rzekł zcicha — słysząc 
jednak  panią w ten sposób mówiącą, m ożuaby 
nieledw ie przypuścić, że żywisz w sercu dla 
W ilka coś w ięcej, niż proste uczucie w dzięczno­
ści za uratow anie ci życia?....

Z erw ała się z fotelu i w yprężyła się jak  
struna, og lądając się po pokoju w zrokiem  b łę ­
dnym.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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CO ŻYCIE NIESIE.
U W A G I .

— Patrz, ja k i w spaniały  ten  posąg M ickie­
w icza! — zaw ołał kilka dni tem u jeden  z m o­
ich  znajom ych, gdy o godzinie 10 wieczorem , 
te a tr  opuściwszy, zszedłem się z nim u wylotu 
ulicy S iennej.

Noc nie by ła  ja k  m aź; na n ieb ie, rozjaśnio- 
nem  nieco przez sierp  księżyca, rysow ały się 
kontury  pom nika.

W rzeczy sam ej M ickiewicz o te j godzinie 
w y g ląd a ł im ponująco !

W śród ciemności zginęły szczegóły, a u trzy ­
m ała się tylko całość, w zarysie a rch itek to n i­
cznym, i ta, przyznaję to chętnie, je s t  śliczna. 
N aw et w dzień całość spraw ia z daleka w raże­
nie niezw ykłe, a gdybyśm y pom nik m ogli od­
sunąć jak  najdalej, choćby na szczyt „B aranów ", 
natenczas nie m ielibyśm y do podniesienia p rze­
ciw niem u żadnego zarzutu.

A le gdy z bliska patrzysz, jakże potw ornie 
przedstaw ia ją  ci się niektóre szczegóły!

N ajp iękniejszą je s t  jeszcze figura frontow a, 
lecz już ta , po praw ej ręce, w yobrażająca „Poe­
zję", ma w tw arzy nierów nie w ięcej sen ty m en ­
talizm u, niż isto tnego  zachw ytu, je j p raw e ra ­
m ię zgubiło  to, co się „jab łk iem " nazyw a, noga 
zaś g rubą derą nakryta, nie m a w udzie zao­
krąglenia. W idocznie artyście służył za model 
n ie  żywy człow iek, lecz kaw ał drewna.

A i ten  ślepiec po dr giej stronie, m ający, 
ja k  powiadają, w yobrażać „N aukę", bo coś opow ia­
da chłopakow i — w jak i on sposób posiad ł p ra­
wą ręk ę?  Z jeg o  korpusn ona przecie nie w y­
rosła , lecz ktoś mu ją  przyczepił.

A ten z ty łu  „P atrjo ty zm ", o g łow ie pięknie 
m odelow anej, za to  z szyją nadm iern ie długą, 
z ram ieniem  w pałąk  w ygiętem , z wąską k la tką 
p iersiow ą, z brzuchem  zapadniętym  i z lew ą no­
gą n ienatu raln ie  ułożoną, czyż to  nie skończony 
typ  patrjo tyzm u Golicji i G łodom ęrji?

N aw et o-rzeł ma nogi i pazury apokaliptyezue, 
chociaż sam k sz ta łtam i zw ykłego orła wcale nie 
przerasta.

Sm utno m i!
M ów iłem  już  k ilkakrotnie i jeszcze raz po­

w tarzam  : W  pom niku tu  i owdzie są widoczne 
b łysk i rzetelnego, naw et n iepospolitego ta lentu , 
całość ato li spraw ia w rażenie -rzeczy dobrze po­
m yślanej, lecz ty lko szkicowanej. N a  w ykończe­
nie a rty s ta  widocznie nie m ia ł czaBu. Albo też 
przedm iot, który mu oddano, b y ł za m ały dla 
jego  genjuszu...

Powiadają, że kom ite t rozeszle rozm aitym  
znawcom i m iłośnikom  Sztuki zdjęcia fotografi­
czne dzieła p. R ygiera, ze stron  rozm aitych, a- 
by oni o niem  sąd wydali. Śm iejcie się państw o 
z tego  p o m y słu ! N a fo tog rafji rzecz tak  wycho­
dzi. jak  się chce, żeby wyszła i n ie m a tak  brzy­
dkiej kobiety, k tórejby fo tografja nie um iała zro­
bić piękną. S py tajc ie  o to  p. M iena, on przyzna- 
że m am  raeję„

Mówią także, że kom itet zam ierza zaprosić 
do K rakow a prof. Zem buscha i Guillom a, by ci o 
M ickiewiczu sąd w ydali. Ależ moi panow ie, ja  
w iem  naprzód coby oni pow iedzieli. Przez g rze­
czność d la K om ite tu  i aby go z k łopotu  w yba­
wić, o rzek lib y : einfach aber schoen, a śm ialiby 
się z nas dopiero w tedy, gdyby się poza K rako­
wem znaleźli.

K toś m i wczoraj pow iedział, że M ickiewicz 
d la tego  w ygląda po siekierze, ponieważ w rze­
źbie, taka dziś m oda panuje. Mój panie w rze ­
źbie, tak  samo, jak  w każdej innej gałęzi S ztu­
ki panuje przedew szystkiem  p i ę k n o ,  m odą zaś 
zasłania się tylko niedołęstw o. Od trzech  tysięcy 
la t patrzym y na posągi i żaden z nich nie był 
dotąd tak  m odny, jak  Mickiewicz p. Teodora 
R ygiera...

Czemu oni go odsłonili?
W idocznie chcą nas do jego  [widoku przy­

zwyczaić...
W szak i pies przez naw yknienie przyzw ycza­

ja  się do łańcucha i budy, a choć daw niej m ia ł 
fantazje i ln b ił w ylegiw ać się n a  pańskich  dy­
w anach, w końcu ta k  do budy przyw ykł, że w 
niej mu najlep iej...

Chcesz szanowny K om itecie w ybrnąć z k ło ­
potu i nie pić piwa, k tórem  nas częstn jesz? J a  
ci dam  dobrą radę.

»G fc O S N A R Ó D  U«.

Zaproś W ojciecha Gorsona z W arszawy, prof. 
M arconiego ze Lwowa i hr. K arola Lanckoroń- 
skiego z W iednia, n iech ci przyjadą i orzeką, co 
rob ić  z tyra fantem , który na Rynku stoi. Ale 
jeden  przytem  w arunek. N iech  członkow ie K o­
m ite tu  zwiążą się słow em , że aż do w ydania wy­
roku przez ow ych trzech  znawców, w cale z nimi 
nie będą się znosili, a przedew szystkiem . że nie 
będzie s ta ra ł się wpływ ać na nich ów wielki 
kry tyk  i profesor, który od sam ego początku za­
pew nia, że dzisiejszego M ickiewicza „będzie nam 
Europa zazdrościła".

1 cóż, zgoda?
A teraz zostaw iam  m iejsce innym , niech 

m ó w ią :
* *

*
GŁOSY LUDU 

u .  s t ó p  p o m n i k a  I N d l i o k i e ^ w i o z a -

Już przy rozbieraniu owej szopy, w której bie­
dny „Król polskich poetów" wiele miesięcy prze­
siedział, a którą goście węgierscy wzięli podobno 
za sam pomnik i ocenili, że jest „ein fach  aber 
Scnon;u lud tłoczył się ciekawie dokoła. Zewsząd, 
jak  kule w bitw ie leciały w prawo i w lewo naj­
rozmaitsze zdania i —  do dnia dzisiejszego lecą a 
(jak na nieszczęście) — w pomnik mierzą. Z cie­
kawością uadstawialiśm y ucha i udało się nam ze­
brać wiązankę tych sądów, które z uszanowaniem 
zapisujemy, jako p l e b i s c y t  l u d o w y  o pomuiku, 
oraz świeżo wyłowione „perły humoru polskiego".

M i e s z c z k a  (przeciskając się przez tłum  w i­
dzów obok figury ..Poezji"): — Ee, ktoby się na 
takie rzeczy patrzoł! To przecie grzech. Czy to 
nie lepiej patrzeć na twarz Pańską, na w izerunek 
Boży ?

D w a j  k s i ę ż a  przypatrują się „Poezji". 
P i e r w s z y  z n ich : — Koronę ma na głow ie?
Światłość, promienie czy wieniec cierniowy? D r u ­
g i :  — Zdaje się, 2e istotnie ciernie; ależ kiedy 
po niej mc nie znać, żeby ją  to bolało.

T r z e c h  r z e m i e ś l n i k ó w  z cygarami. — 
P i e r w s z y :  — O gw ałtu! To ten Mickiewicz to 
jakiś ludożerca czy co? D r u g i :  — A juści lu ­
dożerca, bo już widać kogoś połknął taki w ygląda 
pękaty. Ale, rychtyg! co to za kobieta, eo inu u 
nóg siedzi? P i e r w s z y  (z poważnym tonem zna­
wcy): — To Marja Teresa... D r u g i :  — To żona 
Mickiewicza. T r z e c i :  — Która, która to jego 
żona ? P o p r z e d z a j ą c y :  — No, ta, co mu u nóg 
siedzi z tablicą. Bo on ma koronę i ona ma ko­
ronę; tyło on ma większą koronę a ona ma mniej­
szą. A zaś w około to cała jego farailja siedzi. 
D w a j  i n n i :  — A h a a a !

C h ł o p c y  (przechodząc): — O jej! Co jemu
też to wróbli na głowie siedzi !

Jedna z gromadki przechodzących p a ń :  — Po 
co oni mu tyle rogów na głowie porobili ?

D w ó c h  e k s p r e s ó w  (idąc od strony hotelu 
Drezdeńskiego): — Czy to człowiek, czy kobieta ? 
N a to d ru g i: — A juści że kobieta. Czy nie wi­
dzicie, że poważna...

D w ó c h  i n n y c h  przed posągiem : J e d e n  z 
n i c h :  — Stoi jak djabeł jaki umórdzany.
D r u g i :  —  A cóżbyś robił, gdyby ciebie tak po­
staw ili? P i e r w s z y :  — A eo? gdyby mię umyli 
i ogolili, tobym stoł, jako i on. D r u g i  : — Ee, 
tośbyś śwarnie w yglądo ł!

Nagle, jak bomba, wpada w tłum  jakiś jego­
mość, brunet z pieprzykiem na twarzy i obchodząc 
pomnik na wszystkie strony, w o ł a / — Im ijanin ! 
In d jan in ! Czy nie widzicie, że to Indjanin Gzer- 
wonoskóry?.. Ha, ha! Indjanina postawili na ryn ­
ku... Było co staw iać! Indjanin do A m eryk i! Ha, 
ha, h a !

K u p k a  r o b o t n i k ó w  oglądając orła u stóp 
posągu. J e d e n :  — Co to za p tak?  D r u g i :  
— E, to nie ptok, tyło smok. P i e r w s z y :  — Ale: 
ptok, ino afrykański.

D r u g a  g r o m a d k a  w y r o b n i k ó w .  J e d e n  
W tym posągu 80 tysięcy siedzi. D r u g i :  — Tyle 
pieniędzy na niego wyłożyli, no i cóż mu z tego? 
Czy dadzą mu za to jeść? T r z e c i :  — Już on 
sobie dobrze podjod. Tylko popatrzeć się na nie­
go, jaki ma brzuch!.. I n n y :  — A co tyz to za 
okrutne płoszcysko! P i e r w s z y :  A bo to tak, 
płosc od wiatru.

D w ó c h  j e g o m o ś c i ó w  zbliża się od strony 
„Poezji". J e d e n :  — Po eo oni mu tyle papieru 
w praw ą rękę uak ładli? D r u g i :  — Zaraz Ci wy- 
tłómaczę. Ozy nie widzisz, jak  się lew ą ręką za 
brzuch trzym a?!...

R z e m i e ś l n i a  ze  ż o n ą .  O n a :  — Co to 
za ptak? O n : — To orzeł. O n a :  — A pocóż
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on tę  wiązkę jakąś trzym a?" O n : — A bo sobie 
tak gałązki na gniazdo zbiera. O n a :  — Aha...a 
z drugiej strony, to jego pióro leży. (Palm a).

T r a g a r z e  chodzą z boku na bok i patrzą 
to na posąg to na figury. J e d e n  z n i c h :  — No, 
ten haf na górze, to M ićkiewicz; to już wiem. 
Ale co te baby w kolusienko znacą, to nie mogę 
wykalkulować. D r u g i :  — W idzicie — on się 
„miljon" nazywo. Powiadn som : „Nazywam się 
miljon"... P i e r w s z y :  — On miljon kostuje?. 
D r u g i :  — A cemu to wsyćko takie corne?" 
P i e r w s z y :  — Bo to tako ruda.

G r u p a  o s ó b  czyta napisy w yryte pod gzym­
sem trzonu: J a j o  i c z y  z na... G w ałtu! A cóż to 
ma znaczyć: J a j o  i c z y z n a j e d n o j e s t e ś m y ! ? . .  
I  c i e r p i ę  k a t u s z e . . .  Ach, że cierpi to widać 
po nim...

T r z e c h  e l e g a n t ó w  przechodzi z papiero­
sami. J e d e n :  — Ależ bo poco oni mu ten płaszcz 
tak potwornie spuścili na dół, że mu się aż wle­
cze!... D r u g i  (obzierając się na pom nik): — Bo 
mu widocznie pantalony spadają.

G r u p a  w o j  s k o  w y ch  przed „Patrjotyzmem". 
J e d e n :  — Diese Gesłalten riugsherum ziemlich 
gut. D r u g i :  — Dem is t aber ka lt!  o — k a l t!

G r o n o  „inteligencji": — Co ten stary zna­
czy, co tak w ykłada? — „To dzieje". —  „Td 
o ś w i a t a " .  — Ale po cóż taki biedny, nagi, ko­
ślawy i niedołężny ? Czy to taka naga oświata ? 
I do tego ślepa? — A jaka to noga u tego sta ­
rego! Jak  u niedźwiedzia w krakowskim ogrodzie...

Za ich plecami odzywa się jakiś robotnik, wska­
zując chłopię, któremu starzec w ykłada: —  Teu 
chłopcysko ma skózane spoduie.

J e g o m o ś ć :  — Nawet i ten stary ziewa.
G r o m a d a  o s ó b  przed „Patrjotyzm em ". J e ­

d e n :  — Co ten chudeusz z mieczem tu robi? 
D r u g a :  — Strzeże, by kto Mickiewicza nie ukradł 
i nie wyrzucił. T r z e c i a :  — Co, co? poco tu 
siedzi ? C z w a r  t a : — Chowa się, bo się wstydzi, 
że w negliżu. J a k a ś  k o b i e t a :  — O-o-o! ani 
nawet butów temu nie dali. A takie wsyćko corne 
jak boboki.

D wó c h  p a n  ów przechodzi obok ku Sukiennicom. 
B r u n e t  przyglądając się „Patrjotyzmowi" : — Dali 
mu strzały a nie dali mu łuku... A skąd się u 
tego obdartusa wziął szyszak średniowieczny z przył­
bicą? Jak  się to zgadza z jego negliżem?... B l o n ­
d y n :  — A po coby się miało zgadzać? B r u ­
n e t :  — Ale to biedaczysko chudy! Oj. biedny, 
biedny! B l o n d y n  (szepcąc koledze do ucha):
— Bo to ma oznaczać b i e d ę  p o l s k ą .

C z t e r y  o s o b y  (przed „Poezją"). K s i ą d z
(ruszając ram ionam i): — Poezja ładna, ale ten 
Mićkiewicz — co za nędzo ta! M i e s z c z a n i n :
— To tak jak  karpiel jaki. K si ą d z :  — Zdaje 
się, Ze Rygier m iał zamiar przedstawić go jako 
„króla" poetów i dlatego tak mu ten wieniec lau­
rowy u rząd z ił, by się w ydawał koroną. M ie ­
s z c z a n i n :  — Karpiel i karpiel. — K s i ą d z :
— Tak samo i z płaszczem. M i e s z c z a n i n :  —  
Karpiel i nic więcej... K s i ą d z :  — Chęć była 
dobra, ale się nie udała. M i e s z c z a n i n  (m a­
chając ręk ą ): — Karpiel, ale nie posąg!.

D w ó c h  m i e s z c z a n .  J e d e n :  — Jak  się 
P anu zdaje? D r u g i :  — Mnie się nic nie zda­
je. P i e r w s z y :  — No —  ale co P an  sądzi o 
tym Mickiewiczu? D r u g i :  — J a nic nie sądzę. 
To są inne głowy do tego, by sądziły. P i e r ­
w s z y :  — Ale przecież —  czy się panu podoba? 
D r u g i :  — To p r z e c i e ż  nikomu się nie podoba.
P i e r w s z y :  — A juści praw da. Szkoda pienię­
dzy na taką ladacą robotę.

D w a j  c h ł ° P *  (obchodząc pomnik dokoła):
— Jak i to ślifowany kam ień ! Musioł tys to ko- 
stpwać, m usio ł!

* 3:
Być może, że niejeden, czytając niedawno 

moje uw agi o „Lysistracie" i widząc, że się o- 
burzam na au tora za pokazanie polskiej pub li­
czności te j ohydy, myślał, iż kieruje miną n ie­
chęć osobistą, n ie  zaś chęć służenia tem u, co 
je s t praw dziw e i dobre. Ludzie dopatru ją się 
wszędzie pryw aty! Otóż, jeźli byli tacy, naten ­
czas ku żywemu zadowoleniu będę ich m ógł dziś 
z błędu wyprowadzić, a uczynię to, pow ołując 
się ua słow a tak iej pow agi, jak im  je s t bezsprze­
cznie ks. M. M oraw ski z T . J .,  profesor i uczo­
ny, który w osta tn im  zeszycie Przeglądu powszech­
nego arcydziełu krakow skiego A rystofanesa, także 
w iązankę uw ag poświęca. Przykro mi, że dla b ra­
ku m iejsca, nie m ogę powtórzyć całego artyku­
łu  czcigodnego au tora , ale już i z tego , co przy­
toczę, czytelnik będzie m ógł osądzić, ażali zda-*



n ie  m oje odbiegło  w czem kolw iek od zdania 
tak  znakom itego p isarza, k tórego sam o nazwisko 
starczy za dowód. .

Oto, co pisze ks. M. M oraw sk i:
„N ie je s t dobrze rozm azywać skandale — ale 

prostow ać fałsze, k tóre sum ienie publiczne wy­
paczają, je s t obyw atelskim , a osobliw ie red ak to r­
sk im  obow iązkiem ; i wszystkie inne w zględy, 
rzeczowe czy osobiste, tem u obowiązkowi u s tą ­
p ić  powinny. |

D latego, choć z bólem serca piszem y o „Ly- 
s is trac ie" .

Grecy starożytni m ieli pojęcia m oralne w ol­
niejsze od naszych, a jednak  kom ika swego, Ary- 
stofanesa, uważali za nazbyt w juzdanego . M ię­
dzy w szystkim i zaś u tw oram i Arystofanesa, „Ly- 
s is tra ta "  uchodziła zawsze za na jbezw stydn iej­
szą. — N aw et historycy lite ra tu ry  greckiej w 
dziełach naukow ych w ym aw iają się od zdania 
spraw y z je j tre śc i; a ci, którzy o niej w spo­
m inają , p ię tnu ją zwykle je j n iem oralność o- 
sta tn ie m i słowy. Jeże li więc w ogóle coś z A ry ­
stofanesa m iało  się na nowożytnej scenie poja­
wić, to  w szystkiego innego można się było spo ­
dziew ać, niż te j brzydoty. — Tym czasem  ta  w ła ­
śn ie  sztuka doczekała się w  rozpasanej dzisiaj 
F ra n c ji tłóm acza. który ją  do paryskiej sceny 
przystosow ał... a w net potem  — na B oga! czy 
i  Polska m iałaby w te j mierze być do F ran cji 
po d o b n ą?  — polskiego znalazła tłom acza, który 
ją  d la  naszej publiczności w  narodowym  re li­
kw iarzu naszym , K rakow ie w ystępow ał. To się 
n ieste ty  stało!...

Po pierw szem  zaraz przedstaw ieniu, oburze­
n ie  było powszechne. Z trzech  m iejscow ych g a ­
zet, dwie bardzo surowo po tęp iły  tę  kom edję, 
trzecia w  pierw szej chw ili w yraziła się z pew ną 
nieśm iałością, w której czuć było, że boi się zga­
n ić , a n ie  chce pochw alić. Ale kry tyk i gazet by­
ły  niczem  w porów naniu z oburzeniem , k tó re  
w yrażało społeczeństwo wszelkich w arstw  i od­
cieni. Słyszeliśm y w ytraw nego k ry tyka sztuki, 
określającego swój sąd w jeduem  słow ie : „Jest 
to  obrzydliw ość". Słyszeliśm y zdanie poważnych 
osób: że na tak ie przedstaw ienie chyba ty lko ba- 
letn iczki patrzeć m ogą. S łyszeliśm y m atki-Polki 
z dalekich dzielnić, gorzko się żalące: Przyw o­
zimy do K rakow a synów na czas karnaw ału , a- 
żeby odetchnęli zdrowem , polakiem  pow ietrzem  
po m iazm aoh, jak ie  w ziew ają w K osji; przyw o­
zim y córki, ażeby się przypatrzy ły  polskiej sz tu ­
ce, k sz ta łc iły  serca — a oto na co nas naraża­
cie! — N ajm niej pod względem  decorum  w ym aga­
jący mężczyźni mówili, że przynajm niej żon i 
córek na tę  sztukę nie prow adziliby.

N adom iar w Neue Freie Presse z 7 lu tego 
p o jaw ił się arty k u ł o „Lysistracie" te  sam e po­
w tarzający zdania i pew nie krew niak tam tych 
artyku  ów. D odano w nim  tylko m ałe przysm aki 
w edle gustu  Neue Freie: i tak , pow iedziane tam  
je s t, że przeciw ko te j sztuce w ystąpili w K ra ­
kow ie Jezuici, „którzy w tym  kraju  na daleko 
niższym  sto ją um ysłowym  poziom ie, niż gdzie- 
kolw iekindziej “ (sic).

To posługiw anie się gazetą, jak  N eue Freie, 
w tem , co się uważa za in teres p a rtji konser­
w atyw nej. je s t do zapam iętania. — Lecz osta te ­
cznie m ało  nas Neue Freie ob ch o d z i; co nas ob­
chodzi, co nas boli, to, że w naszych konserw a­
ty w n y ch  pism ach pojaw iły się artyku ły , zaprze­
czające niem oralności „L ysistraty" i stłum iające 
słuszne w zbnrzenie sum ienia publicznego. W obec 
tak ich  głosów , k tóre są (może tylko jednym  g ło ­
sem , ale publiczność o tem  nie wie), poczciwi 
ludzie m uszą sobie zadaw ać p y ta n ie : czyśmy się 
n ie  pom ylili, oourzając się na to  p rzedstaw ien ie? 
M oże nie jesteśm y dosyć artystycznie w ykształ­
ceni, aby o tem  sądzić? Czyśm y się nie dali 
przypadkiem  bezw iednie uw ieść dem agogom ? 
T em  bardziej takie w ątpliw ości m ogą m ieć ci, 
atórzy n ie  m ieli szczęścia być na „L ysistracie" , 
a  z żadnej gazety  nie m ogą się dow iedzieć o je j 
treśc i. — Otóż to  w łaśn ie naginanie, wypaczanie 
sum ienia publicznego niby w in te resie  p a rtji, a 
w ł a ś c i w i e  w i n t e r e s i e  j e d n o s t k i ,  zm usiło  
nas  do wzięcia za pióro w  te j w strętnej spraw ie, 
i to  zm usza nas do zapro testow an ia : N ie! to  o- 
burzenie przeciwko „Lysistracie" nie by ło  sztu- 
cznem , nie było party jnem , ale było najszczer­
szym  głosem  społeczeństw a. Czy k tó ry  ze sp ra­
wozdawców partji przeciw nej n ie  śm ia ł się w ku­
ła k  na m yśl, że politycznego przeciw nika schło- 
szcze — tego  ni* w iem , to  bardzo być m oże; 
a le  to  nie zm ienia faktu, że po tęp ia jące  a rty k u ły
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gazet spo tkały  się ty m  razem  z w erdyktem  zm y­
słu  m oralnego publiczności.

Jakżeż m ożna było naw et przypuścić, że spo­
łeczeństw o nasze polskie nie oburzy się  na rzecz 
ta k  m oralnie szkaradną , że naw et starożytność 
uw ażała ją  za tak ą?

M ówią nam  jeszcze obrońcy, że kom edja ta  
nie je s t w łaściw ie niem oralna, ty lko bezw stydna. 
N aprzód to je s t n iep raw d ą: N ie  tylko żony A- 
teńczyków w chodzą tu  w g rę, ale też inne istoty, 
k tóre na próżno tłóm acz przezw ał B eatkam i, sko­
ro zostaw ił im  rolę h e te r i do ich  dom n p ro ­
w adzi publiczność w trzecim  akcie. A le choćby 
i  tak  było, żeby ta  sztuką by ła ty lko  bez­
w stydną, jednak  wystawienie tak iego  bezw stydu 
na widok publiczny je s t czynem niem oralnym  i 
dem oralizującym .

Żadnej nie ma wym ów ki. Z robiło  się bardzo 
źle, w ystaw iając na scenie „L ysistra tę", bo się 
spraw iło  zgorszenie. Tylko skokainow anie zm ysłu 
m oralnego może tak  w ielki b łąd  w ytłóm aczyć. 
Zrobiło się jeszcze dużo gorzej, broniąc tego o- 
błędu w prasie  konserw atyw nej, bo to  je s t nie- 
tylko zgorszeniem , ale w ykrzyw ieniem  sum ień. 
N ajgorzej, a przynajm niej najn iem ądrzejby  się 
zrobiło, gdyby się ten  b łąd  j e d n e g o  przy ję ło  ja ­
w nie czy milcząco, na konto p a rtji konserw aty­
wnej (k tó ra is to tn ie  nic wspólnego z tem  nie 
ma). Tego jednego wobec opinji k raju  jużby się 
nie zasłoniło, jakkolw iekby się z nim  i z jego 
„L ysistratą" solidaryzow ano, a ściągnęłoby się 
na partję , ba, naw et na je j zasady (choć one 
przecież „L ysistra ty" nie zrodziły!) g łębokie dusz 
odw rócenie". Ks. M. M orawski.

Czy to w ystarczy?

Książka St. Koźmiana o r. 1863.
24 (C iąg dalszy).

P . Koźmian cytuje L a  P a trie , organ półurzę- 
dowy, że zwrócił 18 lutego uw agę na aresztowanie 
kilku Polaków jadących z F rancji przez władze 
pruskie (telegram  Czasu). Ma to być dowód zmiany 
frontu ze strony tego dziennika po 16 lutego, 
a przecież Czas zaznacza już dnia 2 lutego, że 
P a tr ie  pisze goręcej o Polsce. „Nawet M onito r  
umieszcza z W arszawy obszerne i przychylniejsze
0 powstaniu wiadom ości", woła po 16 lut. w try­
umfie p. Koźmian, a przecież już ua parę dni 
przedtem (14 lutego) donosił korespondent, że M o­
n ito r  wyraża się sprawiedliwiej i również spra­
wiedliwiej wyrażają się inne dzienniki urzędowe ; 
w y r a ż a j ą  s ię ,  a nie w y r a z i ł y  s ię ,  zatem nie 
naraz jednego dnia, lecz przez dni choćby parę 
przed 14 lutego. „Wreszcie przemówił 21 lutego 
C onstitutionnel, najbardziej uprawniony organ u- 
rzędowy" cieszy się p. Koźmian, a tymczasem or­
gan ten już w  dniu 5 lutego bronił się w arty­
kule wstępnym od zarzutów niechęci ku Polsce. 
A zatem nie n i e b a w e m ,  to znaczy w kilka dni 
po 16 lutego, jak  twierdzi p. Koźmian, półurzę- 
dowe dzienniki francuskie zaczęły przyjaźniej po­
ruszać spraw ę polską, ale na k ilka dni przed 
owym historycznym 16 lutego.

Lecz nietyiko w dziennikach znajdowano już 
przed 16 lutego oznaki sym patji dla sprawy pol­
skiej.

Pomijam słowa, które padły za Polską 4 lu­
tego w szwedzkiej Badzie państw a, mniejsza o li­
sty pisane przez Garibaldiego z Kaprery do Anglji
1 em igracji polskiej, mniejsza zresztą o meetingi 
zwoływane w Genui i Neapolu, pomińmy i gorącą 
mowę Henessy’ego w parlamencie angielskim (9 lu­
tego), oraz mowy wygłoszone w Izbie włoskiej 
przez Petruccelego, C r i s p i e g o  i Brafferia, a trzy­
majmy się tylko samej Francji. Saint Marc G irar- 
din mając w Sorbonie 6 lutego wykład o przy­
wiązaniu matek do dzieci opisywał okropne poło­
żenie matek Polek i barbarzyńskie postępowanie 
moskali — w audytorjum pow stał taki zapał, że 
przez kilka minut mury Surbony trzęsły się od 
okrzyków: Vioe la Pologne! A  bas les despotes! 
W  tejże samej Sorbonie w czasie w ykładu oświad­
czył się z gorącemi sympatjami dla Polski ks. 
Perreyre Sławny kaznodzieja ks. Gratry gorąco 
przemawiał za Polską na swych słynnych konfe­
rencjach. Bównież w  początkach lutego objawiły 
się uczucia młodzieży paryskiej przez demonstracje 
uliczne 1500 studentów na cześć Polski.

Ale oprócz tych prywatnych objawów sympatji 
ze strony jednostek i młodzieży, były i ważniejsze, 
a dla p. Koźmiana więcej ważne, niż dla kogo 
innego, bo przez Czas notowane. Już dnia 6 lu-
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tego paryski korespondent C zasu  zaznaczał że „są 
naw et dowody w i ę c e j  n i ż  s ł o w n e  dające rę­
kojmie skrytych (naturalnie przychylnych dla nas) 
uczuć Napoleona". Tenże korespondent w  dniu 12 
lutego donosił, że „tem peratura sfer oficjalnych 
zaczyna się podnosić", a m inister B illaut „żałuje" 
cierpkich słów wypowiedzianych 5 lutego. W ko­
respondencji wreszcie paryskiej z dnia 14 lutego 
czytamy: „Zdaje się iż cesarz stara się Polskę
ocalić, w racając się do trylogu z r. 1855". Z Wie­
dnia pisano 16 lutego do D zienn ika  Poznańskiego  
że Bechberg konferuje wciąż z posłami an ielskim 
i francuskim, aby zapobiedz rozlewowi krwi i udać 
się do cara Aleksandra, z żądaniem szanowania 
traktatów . Przestaję na tej wiązance faktów, bo 
stwierdzają one chyba dostatecznie, że ozoaki przy­
chylności dla naszej sprawy i zajęcia się nią po­
jaw iły  się wcześniej niż 16 lutego i że p. Koźmian 
mógł się o nich prędzej dowiedzieć nawet z Czasu, 
niż z wniosków wyciągniętych z treści telegramów 
H o t e l u  L a m b  e r t 1).

Przyjrzyjmy się teraz instrukcjom nadesłanym 
przez H o t e l  L a m b e r t  w  ślad za telegramem 
z 16 lutego. Naprzód jednak  zaznaczmy, że jak  
zawsze nie dowiadujemy się dla kogo były te in ­
strukcje, pod czyim wysłano je adresem. Powstanie 
trw ało w Królestwie, tam  był rząd narodowy, zo- 
wiący się K o m i t e t e m  c e n t r a l n y m ,  a instru­
kcje te przychodziły do kogoś w  Krakowie, tak, 
jakby Kraków decydował o powstaniu. I  nie wia­
domo naw et kto je  otrzymywał. H o t e l  L a m b e r t
0 niczem niby nie myślał, jak  o krakowskich za­
chowawcach. Gdyby tak  było w istocie, to byłoby 
dziwne, bardzo dziwne, a tem dziwniejsze, że je ­
żeli już H o t e l o w i  L a m b e r t  tak bardzo o K ra­
ków chodziło, to przypuszczać by należało, że prze­
syłałby swoje instrukcje dajmy aa to Adamowi 
Potockiemu, Henrykowi Wodzickiemu, Popielowi 
lub tp ., a nie jakim ś „nam" niekręślonym. Komi­
tet żaden jeszcze nie istn iał — kto to byli więc 
ci m y ? 2) W parze z tem zadziwieniem idzie dru­
gie. Instrukcję: „nie mieszajcie się, nie popierajcie 
powstania" — wiózł osobny kurjer, choć była nie­
w inną i przejęcie jej przez rząd austryacki nikogo 
by nie kompromitowało, a instrukcję daleko w a­
żniejszą, stanowczą, mogącą kompromitować, oddano 
na łaskę poczty, bod o Za ł.iym kurjerze p. Koźmian 
nie wspomina.

Po tej uwadze zbadajmy treść instrukcyj. W y­
słane były one ra tu raln ie  jednocześnie z telegra­
mem, a więc 16 lutego. Mówiły, że poszła nuta 
do Berlina, a nota była wysłaną dopiero 17 lu­
tego, skąd więc mogły pisać o niej ako o fakcie 
spełnionym. Ojciec p. Koźmiana donosił o tej no­
cie dopiero w  dniu 21 lutego, a był przec^ż jak  
mówi p. Koźmian w najbliższych stosunkach z mi­
nistrem W alewskim, a więc jeżeli wiedział o no­
cie H o t e l  L a m b e r t  to powinien był wiedzieć
1 A. E. Koźmian. Co więcej i dwaj inni kores­
pondenci Czasu  piszą o nocie dopiero 21 lutego, 
albo więc Czas m iał złych koreopondentów, nie 
mających stosunków naw et z H o t e l e m  L a m b e r t ,  
albo też H o t e l  L a m b e r t  nie p isał w  swojej 
instrukcji, iż działanie dyplomatyczne już się roz­
poczęło. Dziwna rzecz, iż p. Koźmian instrukcji tej 
nie wydrukował, bo wszak to dokument w sprawie,
0 której mowa, pierwszorzędny, a przekonamy się 
dalej, że p. Koźmian drukuje w całości bardzo

')  Do tych objawów zajęcia się spraw ą polską mo- 
żnaby zaliczyć i ową rozmowę cesarzowej E ugenji z M et- 
tornicliom, która jeżeli m iała miejsce, to  odbyła się 11 lu ­
tego, oraz naradę M etternicha z Napoleonem  (12 lutego). 
Jeżeli tych  objawów nie włączyłem, to jedynio z tej przy­
czyny, że nie mam wiary w całą anegdotyczną cześć 
Ezeczy p. Koźmiana, a dlaczego jej nie mam, tego chyba 
czytelnikom tłom aczyć szeroko nie potrzebuję. Anegdotki 
w ogóle są podojrzane i nikt na nich serjo opierać sig 
nie może, a cóż dopiero jeżeli występują w książce, w któ­
rej nawet fakta  i aaty  na każdym krokn ulegają zakwe- 
stjonowaniu.

2) W tom ie II-gim Ezeczy znajduję pewne pod tym  
względem wyjaśnienie. Oto przy H o t e l u  L a m b e r t  
otworzono biuro, którogo zadaniem było zbierać wiado­
mości tyczące się stanu rzeczy pod trzem a zaborami. 
B iuro  to  miało swoich korespodentów, a byli nim i w G a­
licji Ja n  i Stanisław  Tarnowscy, oraz Ludwik Wodzicki, 
którym  p o m a g a ł  au to r E z e c z y . Przyznam , się v  nio 
dobrze mi świadczą o powadze tego binra nazwiska jego 
inform atorów galicyjskich, żadon z nich bowiem wówczas 
nie był jeszcze człowiokiem wyrobionym, a wszyscy mieli 
styczność ze szczupłem tylko gronem  arystokracji i pół- 
arystokracji. To też Boże zmiłuj się jak  ci kurespondonci 
wypełniali swoje obowiązki. W chwili najważniejszej, kie­
dy powstanie czuć już bym w powietrzu, kiedy dokony­
wano w W arszawie branki, kiedy wrzenie um ysłów docho­
dziło do szczytu, kiedy wreszcie powstanie już wybuchło
1 walczyło, Jan  Tarnowski siedział sobie \. Dzikowie, 
Ludwik Wodzicki w Tyczynie, a p. Stanii ław Koźmian 
w Dobrzechowie — jeżeli m ogli o czem informować, to  
chyba o tem , poczemu płacą owies, czy mróz nie zniszczył
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drugorzędne, a naw et całkiem obojętne a co gorsza 
oddawna znane dokum enta3).

Kazim ierz Bartoszewicz.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Dwaj przyjaciele.
Nowella.

B_ ło to podczas oblężenia P aryża; w mieście 
panow ał głód ogromny: wróbli coraz mniej  b jło  
na daebaeh a szczurów w rynnach. Jedzono co się 
ty li o dało.

Pew neg styczniowego poranku, pan Moussot, 
zegarmistrz z powołania, przechadzał się smutny 
po bulwarze zewnętrznym, z rękoma w kieszeniach 
kurtk i mundurowej, gdy w tem zatrzymał się przed 
dobrze znajomą twarzą. Spotkał pana Sauvage, 
przyjaciela z nad brzegów rzeki.

Co niedziela przed wojną, Moussot opuszczał
0 świcie mieszkanie, z bambusową laską w ręku
1 pudełkiem  blaszanem na plecach. B rał bilet kolei 
żelaznej d ’Argenteuil, w ysiadał w fcolombes, po- 
czem piechotą dostaw ał się na wyspę Marantę. 
Tu zasiadał z wędkę nad wodą i łow ił ryby do 
wieczora.

Co niedziela spotykał tam małego, pulchnego 
człowieczka, pana Sauvage, kram arza z ulicy P an ­
ny Marii Loretańskiej, również zapalonego rybo- 
łoweę. I  spędzali czasem cały dzień obok siebie 
z wędką w ręce i ze zwieszonemi nad wodą no­
gami. Zaprzyjaźnili się wreszcie.

Rozmawiali dosyó rzadko, ale rozumieli się 
wybornie, bo mieli upodobania jednakie i jedna­
kowych wrażeń zażywali.

N a wiosnę, około dziesiątej rano, gdy odmło­
dzone słońce złociło wodę i dogrzewało w plecy 
zacietrzewionym rybołowcom, Moussot odzywał się 
czasem do pana Sauyage: „A co? to panie rze­
te lna riskosz?“ pan Sauvage zaś odpow iadał: 
„Nie może być nic przyjemniejszego“ . I  w ystar­
czało im zupełnie, ażeby się nawzajem rozumieli 
i szanowali.

Jesienią, pod koniec dnia, gdy niebo zakrw a­
wione zachodnią łuną, zamieniało rzekę w purpu­
rową wstęgę i czerwieniło postacie obu przyjaciół, 
pan Sauvage patrząc na Moussot’a. m ówił; „Co 
za widok — h m ?“ Moussot zaś odpowiadał za 
chwycony: „To przecie lepsze niż bulwary, mój 
panie kochany!"

Poznawszy się teraz, ścisnęli sobie energicznie 
ręce, wzruszeni, że spotykają się w okolicznościach 
tak  smutnych.

Pan Sauyage westchnął i szepnął: „Co się 
dziejąt co się dzieje?" na co Muussot bardzo po­
nury jęknął: „Co za czas !... psi czas! To pierwszy 
dzień dopiero w tym roku". Rzeczywiście niebo 
było błękitne i słoneczne.

Poszli razem zadumani i sm utni. Moussot pierw ­
szy przerw ał milczenie.

— A co tam nasze ryby ? Boże d ro g i! cóż to 
za dobre były czasy!

— Czy się kiedy jeszcze powrócą? — zagadnął 
Sauyage.

Weszli do kawiarni, wypili po kieliszku ab­
syntu, poezem powlekli się dalej trotuarem . Mous­
sot przystanął nagle :

— A gdybyśm y połknęli tak  sobie po drugim 
kieliszeczku — h ę?

— Z goda! — odpowiedział Sauvage.
I  weszli do handln win. Wyszli ztamtąd po­

rządnie odurzeni, jak  ludzie na czczo z żołądkiem 
pełnym alkoholu. Lekki wietrzyk pieścił im roz­
ognione oblicza. P an  Sauvage, któremu ciepłe po­
wietrze do reszty zawróciło w głowie, zatrzymał 
się znowu po chw ili:

— A gdybyśmy tak poszli?
— Gdzie?
— No, na ryby.
— Ale gdzie?
—  No gdzie?... N a naszą wyspę. Przednie 

straże francuskie są w Colombes. Zuam pułkow nika 
Deimonta przepuszczą nas z łatwością. \

z śniegu zasiewów, czy sanna jest dobra i co tata
słychać u sąsiadów. Czwarty z nich wreszcie p. Stanisław 
Tarnowski, uważał te chwilę za tak spokojną, że nie ma­
jąc o czem z kraju donosić, pojechał sobie do Neapolu, 
by pod łagodnem włoskiem niebom upajać się piękn imi 
widokami i sztuką starożytną.

s) Nietylko tym  razem, ale nigdy nie podaje p. Koź- 
m ian  ani w całości ani choćby w w yjątkach in jtru k cy j 
H o t e l n  L a m b e r t .  Wobec ciągłego cytow ania korespon- 
dencyj Czasu  i podawania in  estenan różnych dokum en­
tów . wolno m i przypuścić, a  naw et jestem  o tem  p i ieko- 
nany, że p. Koźmian całkiem .nstrukcyj H u t e l u  L a m ­
b e r t  nie posiada. Treść ich  podaje z pamięci, a  jeszcze 
prędzej z fantazji bo to  daleko wygodniej. (P rzy p . au tora ).

Moussofowi oczy zapłonęły.
— Ba! — rzekł — poszedłbym z panem.
I  poszli, każdy ao swego mieszkania po po­

trzebne przybory.
W  godzinę potem znaleźli się obaj na wiel­

kim gościńcu, zmierzając ku willi pułkownika. Ten 
ostatni uśm iechnął się i przystał na prośbę. Wkrótce 
przebyli przednie straże, minęli opustoszałe Co­
lombes i znaleźli się nad brzegiem pól, zarosłych 
winogradem a ciągnących się ku Sekwanie.

Było około jedenastej. Naprzeciwko wioska 
A rgenteuil w yglądała jak  obumarła. Szczyty Or- 
gemont i Sanvis wznosiły się nad okolicą. W ielka 
płaszczyzna rozciągająca się aż do Manterie była 
zupełnie pustą, na szarej ziemi sterczały nagie 
drzewa.

P an  Sauvage wskazując palcem szczyty, sze­
pnął:

—  Prusacy są tam na górze.
I  jakiś niepokój ogarnął obu przyjaciół wobec 

tego pustkowia.
„P rusaoy!...“ nie widzieli ich nigdy, ale czuli 

ich oddawna dokoła Paryża, burzących Francję, 
łupiących, podpalających, niewidzialnych i wszech­
mocnych. Jak iś rodzaj przesądnej obawy łączył się 
w nich z nienawiścią dla tych nieznanyoh zwy­
cięzców.

— Gdybyśmy ich tak spotkali? — wybełko­
ta ł Moussot.

— Poczęstowalibyśmy szelmów smarzonemi ryb­
kami ! — odpowiedział pan Sauvage z czysto p a ­
ryską junakierją.

W ahali się jednak zapuścić w głąb, onieśmie­
leni panującą dokoła ciszą. Wreszcie pan Sauvage 
w ziął na odwagę.

— No... marsz... w drogę — rzekł — tylko 
ostrożnie.

I  podążyli polami, kurcząc się we dwoje, k ry ­
jąc za krzakami z wytężonym wzrokiom i słuchem. 
Musieli jednak  przebyć przestrzeń zupełnie pustą, 
żeby się dostać nad brzeg rzeki. Przebiegli ją p ę ­
dem i wsunęli się pomiędzy suche trzciny. Mous­
sot przyłożył ucho do ziemi i nadsłuchiw ał p il­
nie. Nie rozróżnił jednak najlżejszego szelestu. 
Byli sami, zupełnie sami. Uspokoili się więc po­
woli.

Naprzeciwko nich opuszczona wyspa M arante 
zasłaniała ich z drugiego brzegu. Drzwi restaura­
cyjki były zamknięte, jak gdyby od wieków nikt 
tam nie przebywał. Pan Sauyage pierwszy złapał 
kiełbia, wnet po nim Moussot; co chwila podno­
sili wędki, na końcu kwórych trzepotały się sre­
brzyste rybki. Połów był prawdziwie cudowny. 
K ładli zdobycz do dużej siatkowej torby u stóp 
ioh moknącej. Przejm owała ich radość niewymo­
wna, ta  radość, która ogarnia całego człowieka, 
gdy może zakosztować dawno niedoznawanej, a 
nlubionej przyjemności.

Słońce po dawnemu dogrzewało im w plecy; 
nie słuchali już niczego, nie myśleli już o niczem, 
cały św iat znikuął dla n ich ; istn iały  tylko wędki 
i ryby.

N agle g łuchy odgłos, jakby z pod ziemi po­
chodzący w strząsnął jej łonem. Arm aty grać za­
czynały. Moussot podniósł głowę i zobaczył po 
drugiej stronie rzeki na lewo szczyt W alerjański, 
i nad nim unoszący się. niby k itka nad hełmem, 
dym biały. Wkrótce nastąpił drugi wystrzał, po­
tem trzeci, czwarty, piąty... góra zdaw ała się drżeć 
i sapać, w yrzucała raz po raz z siebie, jakby  od­
dech z konających piersi sinawe pary, które wzno­
siły się zwolna ku pogodnemu niebu i tworzyły 
nad n ią jakby chmurę.

P an  Sauyage wzruszył ramionami.
— Masz tobie; zaczynają znowu!
Moussot, śledzący bacznie każde poruszenie 

haczyka, uczuł nagle, że go ogarnia gniew czło­
wieka spokojnego przeciw zapaleńcom, więc h u ­
k n ą ł:

— Trzeba być osłami, żeby się tak mordować.
— Gorzej, niż zwierzęta! — poparł pan San- 

vage.
A Moussot. który właśnie złapał płotkę, za­

w ołał:
—  I to się nigdy nie skończy, dopóki rządy 

istnieć będą.
Pan Sauyage go pow strzym ał:
— Rzeczpospolita nie byłaby w ydała wojny 1 

— zauważył.
— E t! — przerwał Moussot, — tak to wojna 

zewnątrz, tak w ew nątrz; jeden i ten sam djabeł.
I  zaczęli rozprawiać spokojnie, roztrząsa" w iel­

kie zagadnienia polityczne ze zdrowym rozsądkiem 
ludzi łagodnych i ograniczonych.

A tymczasem szczyt W alerjański, grzm iał cią­
g le ; burząc domy francuskie, druzgocąc życia, k ła­
dąc kres wielu marzeniom, wielu spodziewanym 
radościom i w ielu nadziejom, otwierając w sercach 
żon, w sercach córek, w sercach m atek rany, nie 
mające się nigdy zabliźnić.

— Toż to życie! — zauważył pan Sauyage.
— Powiedz pan raczej, że to śmierć — rzekł, 

śmiejąc się Moussot.
Ale w tem zadrżeli przerażeni, usłyszawszy za 

sobą stąpania. Odwrócili się i spostrzegli czterech 
ludzi brodatych i uzbrojonych, ubranych, ja k  s łu ­
żący w liberji i w płaskich kaszkietach, którzy 
mierzyli do nich ze swoich strzelb.

W ędki wypadły im z rąk  i popłynęły z bie­
giem wody. W mgnieniu oka pochwycono ich, 
związano, rzucono w łódkę i przewieziono na wy­
spę. W tedy za domem, który im się wydał opu­
stoszałym, spostrzegli ze dwudziestu żołnierzy nie­
mieckich. Jak iś  olbrzym obrosły, siedzący na krze­
śle, jak  na koniu, palił porcelanową fajkę i zapy­
ta ł ich doskonałą franeuzezyzną;

— No cóż panowie, jakże wam się połów udał ?...
W tedy żołnierz złożył u stóp oficera torbę, pełną

rybek, której zabrać nie omieszkał.
P rusak  uśm iechnął się.
— No, no, nie ź le !... Ale nie o to idzie. Słu­

chajcie mnie i zważcie dobrze, co wam powiem : 
Dla mnie jesteście dwoma szpiegami, przysłanymi, 
żeby nas śledzić. Schwytałem was i każę rozstrze­
lać. Udawaliście, że łowicie ryby, żeby lepiej u- 
kryć wasze zamiary. Dostaliście się w moje ręce: 
tem gorzej dla w as; bo to wojna. Ale ponieważ 
wyszliśeie przed przednie straże, musicie wiedzieć 
hasło, ażeby módz powrócić. Dajcie mi je, a pu­
szczam was wolno.

Obaj przyjaciele stali przy sobie, drżący, zsi­
niali i milczeli.

Oficer ponowił:
— N ik t o tem wiedzieć nie będzie; wrócicie 

spokojnie. Tajemnica zniknie z wami. Jeżeli od­
mówicie, czeka was śmierć i to natychmiast. W y­
bierajcie !

Oni stali nieruchomi, nie otwierając ust. P ru ­
sak, wciąż spokojny, w yciągnął rękę ku rzece,

— Pomyślcie, że za pięć minut będziecie na 
dnie tej wody. Za pięć m inut!... Musicie mieć ro­
dziny?...

Szczyt W alerjański grzm iał ciągle. Obaj rybo- 
łówcy stali w milczeniu.

P rusak  dał rozkaz po niemiecku, poczem prze­
staw ił krzesło, żeby nie być zbyt blisko więźniów 
i dwunastu ludzi stanęło o dwadzieścia kroków od 
nich z bronią w ręku.

— Daję wam jeszcze m inutę; ani sekundy 
więcej.

Poezem w stał raptem, zbliżył się do Moussota, 
odciągnął go na bok i rzekł po cichu:

— Prędko, to h as ło ! Towarzysz twój nie w ie­
dzieć nie będzie; udam, żem zmiękł.

Moussot nie nie odpowiedział.
P rusak  pociągnął wtedy pana Sauyage i zadał 

mu to samo pytanie
I znowu milczenie było jedyną odpowiedzią.
Oficer zaczął dyrygować. Żołnierze podnieśli 

broń.
W tedy spojrzenie Moussota padło przypadkiem 

na torbę, pełną kiełbi, leżącą na traw ie.
Rzucające się w niej rybki błyszczały w słoń­

cu. W tedy ogarnęło go wzruszenie i pomimowoli, 
oczy jego napełniły się łzami.

— Żegnaj! panie S auyage! — wybełkotał. •
— Żegnaj! panie Moussot! —  odpowiedział 

tamten.
Ścisnęli się za ręce, drżąc od stóp do głów.
Oficer zaw ołał:
— Ognia!...
Dwanaście wystrzałów ozwało się jednocześnie.
P an Sauyage padł od razu tw arzą na ziemię.
Moussot, wyższy, zachw iał się, zakręcił w kół­

ko i upad ł na swego towarzysza, z twarzą ku 
niebu, podczas, gdy krew strumieniem buchała mu 
z piersi.

Niemiec w ydał nowe rozkazy.
Ludzie rozeszli się, poezem wrócili, niosąc sznu­

ry i kamienie, przywiązali je do nóg zabitych i 
zanieśli nad brzeg.

Szczyt W alerjański ani na chw ilę grzmieć nie 
przestawał.

Dwaj żołnierze wzięli Moussota za głowę i za 
nogi, dwaj drudzy pochwycili pana Sauyage w ten 
Bam sposób.

Ciała silnie rozkołysane, zakreśliły łuk  nad  
w odą i znikły w falach.
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Woda zadrżała, rozprysnęła się na wszystkie 
strony, poezem wszystko się uspokoiło.

Trochę krw i zostało na powierzchni.
Oficer, wciąż wypogodzony, szepnął:
— Teraz kolej na ryby !...
Poezem wrócił ku domowi. I nagle spostrzegł 

torbę, pełną kiełbi, leżącą na trawie. Podniósł ją, 
przypatrzył się, uśmiechnął się i zaw ołał:

— W ilhelm!...
N adbiegł żołnierz w białym fartuchu.
A prusak, rzucajac mu połów obu rozstrzela­

nych, zaw ołał:
— Usmaż mi te rybki, dopóki jeszcze żywe. 

Będą doskonałe!.,.
1 zaczął znowu palić fajkę.

Skąd się biorą pesymiści?
przez

3 W. Lutosławskiego.
(Ciąg dalszy).

Skoncentrowanie wysiłków w obrębie szczu­
płego koła, naprzód praca nad sobą samym, 
potem nad najbliższą nam rodziną i przyjaciółmi, 
nie będzie wcale egoizmem, jak wielu mogłoby 
sądzić, gdyż i owszem, dążenie do doskonałości 
na każdym kroku potyka się o egoistyczne skłon­
ności, o lenistwo, zmysłowość, próżność i t. d. 
W alka z temi wrogami wewnętrznemi cięższa jest 
i zaszczytniejsza, niż am bitna chęć działania ciągle 
na przekonania innych, nim jeszcze ustaliliśmy 
własne. Tymczasem część naszej młodzieży łudzi 
się mniemaniem, jakoby postęp społeczny mógł 
zależeć od pewnych tez, czyli przyjętych przekonań. 
N awet choćby te były najsłuszniejszemi, to przy­
jęcie ich formalne, bez odnośnego postępu moral­
nego, jeszcze pożądanego skutku nie przyniesie. 
N. p. niewątpliwie bardzo słusznem było przeko­
nanie od la t stu u nas rozpowszechnione, że pod­
daństwo jest ciężką niespraw iedliwością, krzywdą 
wyrządzaną większości pracowników. Gdyby prze­
konanie to przedostało się do głębi sumienia tych, 
co korzystali z niesprawiedliwego przywileju, gdyby 
eni dobrze pojęli wynikający stąd obowiązek i zde­
cydowali się na wypełnienie go, zniesienie pod­
daństwa nastąpiłoby w sposób dla obu stron za- 
daw aln ia jący : ci, coby wyrzekali się dobrowolnie 
niesłusznego przywileju, mieliby zadowolenie, jakie 
daje spełnienie obowiązku, ci zaś, coby wyzwoleni 
zostali, mogliby zachować poważanie i przywiąza­
nie do swych dawnych panów. N aturalnie, po­
dobnie pokojowa przemiana byłaby możliwą tylko 
w  społeczeństwie nierównie doskunalszem, niż na­
sze. U nas eałkiem inaczej się to odbyło, tak. że 
wywołało trw ałe przyczyny niezgod wewnętrznych, 
wzajemnej nienawiści, prowadzącej do zachowania 
w rzeczywistości w łaśnie tych stosunków niesłusznej 
zależności, które formalnie zniesiono. Otóż takie for­
malne hasła, których urzeczywistnienie w niczemby 
istoty rzeczy nię zmieniło, pospolicie najwięcej mają 
dla młodzieży uroku. N a pozór prowadzą one do 
zmniejszenia ucisku słabszych przez silniejszych, ale 
jak dalece dążenie to jest powierzehownem,okazuje się, 
gdy rzecznicy reform sami doehodzą do jakiejkolwiek 
władzy. W tedy zapominają oni bardzo rychło o 
swych młodzieńczych uniesieniach i zapałach, s ta ­
jąc się posłusznymi wykonawcami tego, co potę­
piali poprzednio sami. Pochodzi to stąd, że w cza­
sie studjów uniwersyteckich za mało dbali o w ła ­
sne umysłowe i moralne doskonalenie się, i zu­
pełnie powierzchownie przejmowali się niezrozu- 
miąnemi hasłam i, nie zdając sobie wcale sprawy 
z tego, jakiego rodzaju udział osobisty każdego 
jest potrzebny, aby te hasła  urzeczywistnić istotnie, 
nie zaś formalnie tylko.

Na tej drodze nieuchronnie będąc narażeni na 
przykre zawody, wychowańcy wyższych zakładów 
naukowych jeszcze więcej skłaniają się do pesy­
mizmu, niż ci. co kończą tylko średnie szkoły. 
Widzimy rezu ltat nadzwyczaj dziwny i przeciwny 
najwięcej usprawiedliwionym oczekiwaniom: p e ­
symizm wzrasta proporcjonalnie do stopnia wy­
kształcenia, jeśli mamy uważać tych za więcej 
w ykształconych, co dłużej przebywali w szko­
łach. Gdybyśmy podobny rezultat spotykali wszę­
dzie, trzebaby w nim widzieć poważny argum ent 
na korzyść pesymizmu powszechnego. Jeśliby naj- 
wykształceńsi byli zawsze największymi pesymi­
stami, to ogół mniej wykształconych miałby wszel­
kie powody uznania pesymizmu za pogląd słuszny, 
za usposobienie właśoiwe. Ale na szczęście gdzie­
indziej tak nie jest — w Niemczech, w Anglji, w 
Ameryce młodzież uniwersytecka najmniej oierpi 
a a  pesymizm, jest świadomą swoich sił, i przygo-

<G Ł O S NAROU U».

towuje się do pracy produkcyjnej nietylko materjal- 
nie, ale i moralnie. W idziałem w Cambridge na 
placu publicznym w niedzielę studenta improwizu­
jącego przemowę do otaczających go robotników: 
nie uczył on ich, że św iat jest zły, nikczemny, 
i podły, że życie nic nie warte. I owszem, zachę­
cał i drogę wskazywał do życia, mającego naj­
większą wartość, mianowicie do życia zgodnego z 
naszem sumieniem, świadomego naszych obowią­
zków. Takie widowisko wcale nie jest rządkiem 
ani wyjątkowem w krajach, gdzie mowa angielska 
panuje. Tam wykształceńsi istotnie przodują mniej 
wykształconym, i częściej prowadzą ich do posta­
nowień wewnętrznych, niż do czynów na zewnątrz.

Dlaczegóż u nas jest odwrotnie? Skąd się bie­
rze ta skłonność do pesymizmu tych, co na pozór 
są najwykształceńsi?

(Ciąg dalszy nastąpi w numerze niedzielnym'1.

T E A T R .
Nie pamiętam, czy kiedy, gdym m iał pisać

0 teatrze, brałem z takiem jak dziś zadowoleniem 
pióro do ręki. N a scenie krakowskiej ujrzeliśmy 
ubiegłej środy pierwszy raz „Hanusię" (Haneles 
Himmelfahrtj G erharda H auptm anna, a ujrzeliśmy 
ją  w formie tak wytwornej i skończonej, że daleko 
pozostawiła za sobą wystawę „Madame Sans Geue“
1 niefortunnej „Lysistraty".

Utwór Hauptm anna nie jest dziełem sceniczneru 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, ale uscenizowa- 
nym poematem, którego motywy są proste.

Hanusia M atteru, trzynastoletnia dzieweczka, 
nie ma matki, za to ma ojczyma, pijaka, łotra, któ­
ry znęca się nad nią. Biedne dziecko boi się tego 
człowieka, mimo to spełnia niewolniczo jego roz­
kazy, lecz gdy nareszcie czara goryczy przez wierzch 
się przelała a ją  siły opuściły, pobiegła w zimie 
do stawu i chcąc kres położyć swej męce, wsko­
czyła w toń przerębli. Nie zginęła jednak, gdyż 
znalazł się zacny człowiek, wiejski nauczyciel, Gott- 
wald, który ją  wyratował.

Biedne dziecko zaniesiono do domu przytułku, 
gdzie pełno żebraków-złoczyńców, i tam je  na 
łóżku położouo. Przychodzi lekarz, zjawia się za­
konnica, ratują nieszczęśliwą, jak mogą. Ale Ha­
nusia żyć nie będzie. Gorączka wzmaga się, zim­
ne dreszcze ją porywają, biedna zapada w ma­
lignę przedśmiertną.

1 wtedy widzi najpierw swego ojezyma-tyrana, 
który groźbą zmusza ją do posług najcięższych, 
a pięścią z domu po żebrach wypędza ; potem ma­
tkę nieboszczkę, która ją pociesza i mówi, że ją 
weźmie do siebie — później ukazuje się anioł 
śmierci, który dotyka się jej zimnym mieczem, zja­
wiają się aniołowie skrzydlaci, stroją ją  w suknię 
jedwabną, a nóżki ubierają w trzewiczki kryszta­
łowe, układają do trum ny szklannej, wewnątrz 
oświetlonej, potem nauczyciel Gottwald, w C hry­
stusa zmieniony, budzi ją  jak ongi dziewicę z J e ­
rycho, i ona, ta biedna Hanusia, otoczona an iel­
skim orszakiem, szczęśliwa i promieniejąca w niebo 
wstępuje.

Tu kończy się sen, zasłona zapada, gdy zaś 
po chwili znów się podnosi, lekarz, zbliżywszy się 
w domu przytułku do chorej Hanusi, stwierdza, 
że biedaczka już nie żyje...

Powiadają, że H artm ann, jako pisarz socyali- 
styczny, chciał w tym utworze wykazać, że dla 
biednych na tym swiecie nie ma ani szczęścia, 
ani spokoju, więc największem dla nich dobro­
dziejstwem —  śmierć. Być może, że p ragnął on 
taką tezę przeprowadzić, ale ponieważ w utworze 
wyszło zupełnie co innego, przeto nie pytam, c o 
c h c i a ł ,  lecz co d a ł .

D ał nam zaś to, co socjaliści przeważnie od­
rzucają, mianowicie wiarę w sprawiedliwość po 
śmierci, w iarę w życie pozagrobowe, w iarę w Bo­
ga. Jeżeli się zważy, że socjaliści, których wykar- 
m iła filozofja materjalistyczna, nazywają naukę o 
nieśmiertelności duszy „wekslem na świecie wysta­
wionym, którego po śmierci nikt nie ehce eskon- 
tować", natenczas prześliczna, acz smutna, boć śmierć 
wesołą być nie może, wizja Hanusi, jest tak gło­
śnym protestem przeciw materjalizmowi socjalistów, 
że już za to saino poeta zasługuje na uznanie, 
a nowy ten jego utwór ma dla nas doniosłość
prawie pedagogiczną. Wierzcie mi, nikt, na to bie­
dne dziecko patrząc nie powie: „Zaiste, nie warto 
żyć na świecie, lepiej skończyć samobójstwem!“ 
przeciwnie każdy radośnie zaw oła: „O! jak to 
pięknie, jak to dobrze, że z życiem cielesnem
wszystko się nie kończy, że po cierpieniach docze­
snych następuje nagroda, że ponad nędzą ziemi 
jest niebo szczęśliwe!".

Nr. 52
Prócz samej Hanusi, której rolę g ra ła  panna 

Trapszówna i Gottwalda, którego odtworzył p. Śli- 
wicki, wszystkie inne role, acz osób w sztuce jest 
moc wielka, są małe, tak dalece, że bardzo wielu 
artystów ledwie po kilkanaście słów mówi. A mimo 
to każda z tych postaci w ystąpiła niezmiernie ży­
wo i wyraziście, bo każdy g ra ł po mistrzowsku, 
w całości zaś, dzięki reżyserji p. Pawlikowskiego, 
osiągnięto to, czegośmy się nigdy nie spodziewali, 
mianowicie skończone arcydzieło. — Z naciskiem 
zaznaczam, że przedstawienie „H anusi" było arcy­
dziełem scenicznem i słowa tego nie cofnę. Czy 
można sobie wyobrazić doskonalszego żebraka-ło- 
trzyka niż ten, którego nam dał p. Siemaszko ? 
Czyż pani Wojnowsba nie była skończonym typem 
żebraczki-gospodyni, umiejącej wyciągać ostatnie 
grosze z sakiewki żebraka-męża, czy też żebraka- 
przyjaciela? A p. Ryger, w gwałtownej roli pijaka- 
ojczyma, czy nie zasłużył na najwyższe pochw ały? 
P. Kamiński, jako lekarz, mówi ledwie kilka słów, 
m.mo to cznje się, że to lekarz prawdziwy. Co do 
panny Trapszówny, ta wielką swoją rolę g ra ła  
z takiem zrozumieniem i przejęciem, że dała nam 
zupełne złudzenie osoby chorej i um ierającej: pan 
»liwieki czuł i cierpiał w pierwszei połowie sztuki 
jak dobry człowiek — w drugiej zaś połowie mó­
wił z namaszczeniem jak  istota wyższa, siła  du­
chowa, nie cielesna; p. Solski z roli krócintkięj 
zrobił skończone arcydzieło; panie Senowska, Wol­
ska, Siemaszkowa, W ójcicka, Zooiński, Szobert, 
słowem wszyscy grali ku powszechnemu zadowo­
leniu.

N a scenie była odtworzona rzeczywistość. J e ­
dynym dyssonansem w całości był głos pewnego 
anioła, wprawdzie pięknego, ale mającego zbyt 
niski organ altowy.

Co do strony zewnętrznej, to dyrekja dała nam 
coś takiego, czego, szczerze to wyznajemy, nigdy- 
śray się nie spodziewali. Duchy, aniołowie, świa­
tło, cienie, wszystko było doskonałe. Nie jestem 
szczodry w pochwałach, dziś jednak muszę pogra­
tulować p. Pawlikowskiemu, gdyż, jak afisz tw ier­
dzi, on sam zajmował się wprowadzeniem „Ha­
nusi" na scenę.

Ból, cierpienie, śmierć, to rzeczy niewesołe. 
Widz przezornie ich tez unika, bo on woli zabawę 
i śmiech pusty. Ale mimo to „H anusis" dla pod­
niosłej idei, która w niej tkwi, dla znakomitej gry 
artystów i świetnej scenerji może liczyć na trw ałe 
powodzenie. I  tem goręcej ten utwór muszę po­
chwalić, że jest on głośnym protestem tak dobrze 
w świecie duchowym, jak i artystycznym, bo gdy 
z jednej strony wykazuje, że jest drugie życie i 
jest Bóg, tak również z naciskiem mówi pi­
sarzom : „Sztuka musi raz już zerwać z niewolni- 
czera naśladowaniem natury, gdyż jej celem nie 
jest odtwarzanie prawdy realnej, lecz dążenie do 
ideału !“ H auptm ann nie osiągnął jeszcze tego celu, 
ale już o niego potrąca.

Szkoda tylko, że to rzecz tak sm utna! Verax.

K R O N I K A
Kraków dnia 3 marca.

Kalendarz kościelny. Dziś św. Tycjana bi­
skupa i św. K unegundy cesarzowej, ju tro  św. Kazimie­
rza królewicza polskiego wyznawcy, pojutrze św. Euze- 
biego.

Dziś w kościele M arjackim każenie o godzinie 10-tej 
wypowie ks. T lm ry jub ila t, surng następnie odprawi ks. 
k«.n. Wojciechowski.

Temperatura rano stopni— 2 C.

Kupujcie tylko u chrześcijan! 
Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 

w Cieszynie!
Szanownych naszych Czytelników prosim y , aby 

zechcieli uwiadom ić swoich znajomych, ie nowo 
przystępujący abonenci otrzym ają c a łk ie m  b e z - 
p ła tn ie  p ó ł to r a  łom u  p o w ie ś c i :  J a n
W t l k \

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 
ks. Marcin Nikodem ze Zręciny zebrane w towa­
rzystwie 2 złr. Wręczone p. Kwieoińskiewu 4 złr. 
na ten sam cel, złożył tenże w naszej Administracji.

Dla wieśniaka w Węgrzynowicach złożył p. 
J. K. z Krakowa 1 złr. 50 cnt. Składki na ten 
cel z dniem dzisiejszym zamykamy.

Pani namiestnikowa hr. Badaniowa, odjecha­
ła  z córką do Lwowa.

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj o godzinie 9 
rano w katedrze na W awelu, odbyło się nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy śp. kardynała Al­
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bina Dunajewskiego. W otywę żałobną w asysten­
cji l.cznego kleru, wobec rodziny zmarłego, kapi­
tuły i licznego duchowieństwa, celebrował Książę- 
biskup Puzyna. Podczas nabożeństwa chór alum­
nów seminarjnm duchownego wykonał mszą re- 
<juialną unisono z towarzyszeniem organów, a zaś 
p. Gienczykiewicz odśpiewał Moniuszki p ieśń : „P a­
nie co władasz losami".

Przypominamy, że dziś w sali Ra ly miejskiej 
o godz. 3-ej po południu odbędzie się W alne zgro­
madzenie członków Tow. „Harm onja“ .

Żywcem zakopany. Wczoraj, tuż za rogatką. 
W arszawską, przy kopaniu strudni, robotnik Piotr 
Siadka, la t około 40 liczący, wskutek wadliwego 
podparcia, a w części także z winy sypkiego p ia­
sku, który się usunął, został całkiem zasypany. 
R atunek przedsięwzięty celem odkopania nieszczę­
śliwego, okazał się nadzwyczaj utrudniony, w ła­
śnie z powodu sypkości owego piasku. Akcje ra ­
tunkow ą prowadziła straż pożarna pod kierunkiem 
p. Eminowicza, oraz kilkunastu pionierów pod 
komendą kapitana A rtura W ansela von Arion. Do 
godziny 8 wieczorem jeszcze nieszczęśliwego nie 
wydobyto z pod ziemi. Bez wytchnienia pracowa­
no całą noc i dopiero o godzinie wpół do 6-tej 
rano, wydobył Siadkę p. Jan Piwowarczyk, m aj­
ster studniarski, z głębokości 5 metrów.

Niestety, choć Siadka dąwał jeszcze słabe znaki 
życia, ocalenie go było niemożliwe. Umarł. O go­
dzinie 8 wieczorem zdołano go jeszcze posilić nie­
co winem, ale wtedy samo wydobycie groziło za­
sypaniem ratujących. Przy akcji ratunkowaj byli 
obecni: fizjk powia,tow'y, komisarz policji p. Ba­
licki i dr Bobkiewicz lekarz.

Losowanie If kadencji Ław y przysięgłych od­
było się wczoraj o godz. 7 po po łudn iu ,. w prezy- 
djum Sądu kraiowego karnego, pod przewodnic­
twem radcy dworu, p. Adolfa Summer-Brasona, 
wobec delegatów: radców Sądu krajowego, pp. 
Giebułtowskiego i Krzepeli, naczelnego prokuratora, 
p. Wł. Muunicha i adwokata krajowego, dra R. 
Ławrowskiego.

Przysjęgli rzeczywiści: Owsiak Józef, Laroschek 
Herman, Cywanski W ładysław, Boudi Karol, Rze- 
źniczek Jakób, John Alfred, dr Szatiarski Jan, P i­
lecki Edward, Kałuski Stefan, Gadowski Jan , Ma­
lik W incenty, Raczyński August, Rothwein Leon, 
Lubański Franciszek, Gross de Rosenberg Feliks, 
Żeglikowski Teofil, Talowski Teodor, Babirecki Jan, 
dr Molicki Antoni, Woźny Edw ard, Wiszniewski 
Konstanty, Drozdowski Szymon, Walentynowicz P a ­
weł, Seifert Aleksander, Majer Jan , Mii,rz Wilhelm, 
Adamski W acław, Schneider Jan, dr Buzdygan 
Mikołaj, dr Miodoński, Szklarski Andrzej, Reiner 
Bernard, Siegler de Eberswald Juljusz, W ieczor­
kowski Leon, Piotrowski Antoni, Śliw iński Kasper.

Przysięgli zastępcy: Szymczykiewicz Sebasijan, 
Langrock Maurycy, Zasadzki Józef, Westreich Efro- 
im, Dużyk Józef, Grzybezyk Karol, Frommer Leon. 
Dydas YVincenty, Eirubaum  Joachim, o,

Komisarz targowy skonfiskował pew ną ilość 
margaryny w sklepie M. Grabowskiegn przy ulicy 
św. Jana, którą sprzedawano, jako masło tyrolskie. 
Tamże zabrano także trzy zające, sprzedawane w 
czasie ochronnym. Smutne to, że katolicy w stąpują 
w ślady żydów. Tak to zły przykład najlepszych 
psuje.

Policja skonfiskowała w piątek u handlaik i 
zwierzyną, Mieskowskiej, na Półw siu Zwierzynie- 
ckiem, trudniącej się także garkuchnią, kilkanaście 
kuropatw . Miaskowska nabyła je w tymże dniu 
od jakiegoś włościanina powiatu krakowskiego. 
Po skonfiskowaniu przekonano się, ku najwyższe­
mu oburzeniu, że kuropatwy zwabiono pszenicą, a 
zostały nietylko złowione w sieci, w czasie ochron­
nym, lecz nadto miały nóżki wyłamane. Dyrekcja 
policji zarządziła z tego powodu surowe dochodze­
nie, a może przy pomocy żaudarmerji, a nadewszy- 
stko zwierzchności gmin, powiedzie się wykryć szko­
dliwych kłusowników.

Siedmiu parobków od lat 23 do 27 z powia- 
u'V : prze myślą liski ego, kolbuszowskiego i gorli­
ckiego, zatrzymano w piątek na stacji kolei w Kra­
kowie, w drodze do Ameryki.

Repertoar teatralny. Dziś, w niedzielę 3 b. 
m. „H anusia" (Hanneles Himmelsfarht), senne ma­
rzenie w 2 oddziałach Gerbarta Hauptm ana z nie­
mieckiego, w przekładzie Marji Konopnickiej, po 
raz czwarty i „Dram at jeduej nocy", obraz dra­
matyczny w 1 akcie Aurelego 'Urbańskiego. — 
W poniedziałek 4 b. in. teatr zamknięty. — We 
wtorek 5 b. m. „H anusia", po ra piąty i „D ra­
mat jednej n o c y . — W środę 6 b. m. „Hanu- 
ł  a", po raz szósty i „D ram at jednej nocy". —

W czwartek 7 b. ni. „Otello", tragedja w 5 ak­
tach W. Szekspira. — W piątgk 8 b. m. koncert 
Tow. Muzycznego. — W sobotę b b. m. „Nauczy­
cielka", komedja w 4 aktach hr. Koziebrodzkiego 
(nowość), występ p. Antoniny Hoffmann. — W nie­
dzielę 10 b. m. „Nauczycielka", po raz drugi. — 
W poniedziałek 11 b. m. koncert prof. Domaniew­
skiego.

Jesteśmy prószeni zwrócić uwagę adm inistra­
cji teatru  miejskiego na służbę, która swojem za­
chowaniem się hałaśliwem, odrjw a uw agę publi­
czności podczas przedstawień. Kto nie umie być 
cicho, ten niech wyjdzie na dwór i zażywa świe­
żego powietrza.

Gorszący fakt stal Się w mieście naszem w 
piątek pod wieczór, przy ul. Sławkowskiej. Oto 
czeladnik szewski, nazwiskiem Dudek, poważ} ł się 
zdjąć z głowy Chrystusa na krzyżu przy kościele 
św. Marka cierniową koronę. D udka przyareszto- 
wano i odprowadzono do dyrekcji policji, gdzie 
wezwany lekarz orzekł, co zresztą samo jego na­
zwisko wskazuje, że Dudek nie jest przy zdrowych 
zmysłach. Jako takiego, odesłano go tymczasem do 
aresztów miejskich.

Józef Hofman koncertował wczoraj w Berli­
nie, w akadeinji śpiewackiej (Siug-Akademie). Prócz 
tego weźmie młody artysta udział w koncercie 
filharmouijnym, pod kierunkiem Ryszarda Straussa, 
w którym zastąpi chorego M. Rosenthala. Hofman 
odegra koncert C mol St. Saensa.

Konkurs 'dramatyczny Wydziału krajowego 
m iał być wczoraj rozstrzygnięty.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór adwokata krajowego, dra W ładysław a Bo- 
gdaniego, na prezesa, i notarjusza Bronisława Są­
deckiego, na1 zastępcę prezesa Rady powiatowej W 
Żywcu.

Kontrakty kijowskie. Zjazd na kontrakty zna­
cznie się zwiększył. W ostatnich dniach przybyło 
wielu inżynierów i techników.

III Zjazd lekarzy powiatowych we Lwowie.
W sali Towarzystwa lekarskiego odbył się dnia 28 
z. m. Z^zd lekarzy. Wzięło w nim udział około GO 
lekarzy. Zebranie zagaił protomedyk, dr. Meruno- 
wicz, wykazując potrzebę porozumiewania się le ­
karzy. zwłaszcza wobec z roku na rok przewleka­
jącej się epidemji cholery i innych, po^zem w e­
zwał do uczczenia pamięci zmarłych w służbie za­
wodowej kolegów dra Cassiny, Wyszatyckiego, Griin- 
hau ta, Nejedły, Janiszewskiego i Wojtaszka, z któ­
rych czterech umarło na tyfus, a 2 na wadę serca.

Przewoduiczącym Zjazdu przez aklam aję wy­
brano radcę, dra Merunowicza, zastępcą tegoż dr 
Barzyckiego, sekretarzami dra Cbtulowicza i Kra- 
marzewskiego, poczem dr Merunowicz w wyczer­
pującym dwugodzinnym wywodzie, przedstawił prze­
bieg epidemji cholery w naszym krajn i podał do 
wiadomości zgromadzonych opinję św iata lekarskie­
go w tej sprawie.

Drugim puuktem obrad była spraw a polepsze­
nia płac lekarzy powiatowych. Po bardzo ożywio­
nej rozprawie, uchwalono w drodze petycyjnej przez 
deputacje do Rady państw a i m inistrów domagaó 
się przydzielenia. trzech dziesiątych lekarzy do X 
klasy, trzech dziesiątych do IX, trzech dziesiątych 
do VIII, a jedną dziesiątą do VI klasy rangi, nadto 
skrócenia lat służby na 30, podwojenia dyet w cza­
sie komisyj cholerycznych itp. Wreszcie na wnio­
sek dra Sobolewskiego, uchwalono postarać się o 
wybór lekarzy u posłów do Rady państw a i do 
Sejmu, aby zawód lekarski miał fachowych zastęp­
ców. Po wyrażeniu drowi Meru no wieżowi podzię­
kowania, udano się na wspólny objad. Obrady 
trw ały od godz. 10 rano du 3 po południu.

Influenza. Nieproszony gość, inrtuenza, rozgo­
ściła się na dobre w W arszawie. Zapadło na nią 
bardzo wiele osób z różnych sfer ludności, a po­
między i im mul w teatrze. Opi.-cz k ilku  artystów, 
iutlueuza nawiedziła kilku człoukuw orkiestry ope­
rowej, kilkuuastu chórzystów operowych i 10 wo­
źnych.

Kazimierz Wolski, artysta-m alarz, w ty ch  
dniach zmarł w W arszawie. Malował przew ażn ie  
krajobrazy, nacechowane talentem.

Nowe stacje telugrafu. z dniem to  b. m. 
otwarte zostaną w Ghołojowie {powiat kamiouecki), 
w Podhajczykach obok Lwowa (powiat przemy- 
ślańskii i w Lopuszance (jliomiuie, pod nazwą Lo- 
puszanka Młyuy (pow iat s t a r o m ie j s k i), przy istnie­
jących tamże urzędach pocztowych, stacje telegrafu 
z ograniczoną służbą dzienną.

Ks. Rychard Metternich, o którego śmierci 
doniósł telegraf, miał lat Ud, ale już od dłuższe­

go czasu był cierpiący, a nawet po dwakroó m iał 
a+aki apoplektyczne. Był to dyplomata gładki i 
zręczny, a za «zasów Napoleona III należał do 
najgłośniejszych w Europie. Dopomagała mu je­
dnak wiele żoua, ks. Paulina, którą ówczesna ce­
sarzowa Eugenja zaszczycała swoją przyjaźnią a 
nawet zauraniem. One obie nadaw ały ton modzie 
paryskiej. Książę żył ostatnierai czasy cicho, a u 
dworu i w kołach arystokratycznych.rzadko się po­
jaw iał. Był wielkim miłośnikiem Sztuk pięknych, 
zwłaszcza muzyki i malarstwa. Obszerniejszy ży­
ciorys podamy w najbliższym numerze.

Obłąkany podpalacz. Przed kilku miesiącami 
odroczono we Lwowie rozprawę o zbrodnię dw u­
krotnego podpalenia przeciw YYojciechowi Maku- 
chowskiemu, ponieważ- podsądny, do chwili roz­
prawy zdrowy na umyśle, zaczął w czasie jej u d a ­
wać zręcznie obłąkanego. Symulacja ta  skłoniła 
trybunał do odstąpienia Mak ucho wskiego w ydzia­
łowi lekarskiem u w Krakott ie dla przeklinania się,
0 ile to „obłąkanie" nie jest zręcznym wybiegiem 
przemyślnego podpalacza.

Jakoż wydział lekarski orzekł, że Makucho- 
wski jest zupełnie poczytalny, wobec czego stanął 
on wczoraj ponownie przed lwowskim trybunałem  
sędziów przysięgłych pod bardzo cięzkiemi zarzu­
tami. Ciekawe to indywiduum , ten Makuehowski, 
który był postrachem wsi Rzęsny polskiej; do 
pracy na roli żadnej chęci nie miał, natomiast 
„m iał pociąg" do gryw ania po karczmach i zapi­
janiu się. Chcąc w prędki i niezawodny sposób 
zdubyć pieniądze, zaasekurował w krak. Towarzy­
stwie ubezpieczeń swe budynki i ziemiopłody na 
500 złr., choó cała wartość ich nie przenosiła 150 
złr. W łaściwie Makuehowski nie krył się ze swemi 
zamiarami, bo na zwróconą mu przez wójta uwa­
gę, aby dach nad chałupą naprawił, odrzekł sen­
tencjonalnie: ,;Po co będę łatać, to tylko wziąć
1 podpalić". Po pożarze w listopadzie 1803, przy 
którym widziauo oskarżonego w najlepszem uspo­
sobieniu i z założoueini rękom a, wypłacono mu 
odszkodowanie, ale tylko w kwocie 165 złr. Taka 
gratyfikacja nie zadowolniła jednak Wojciecha, 
i w duiu 1 maja znowu m iał podpalili budynek 
sąsiada i krewnego, pragnąc, aby w ten sposób 
ogień objął i jego stodołę, uczynił to zapewne 
dlatego, aby nie zwrócić uwagi władz, iż po raz 
drugi palą się jego budynki. Obciążającym go wy­
soce jest fakt, że właśnie nazajutrz upływ ał te r­
min w asekuracji. Drugie podpalenie przyniosło 
lepsze rezultaty, zgorzało bowiem 71 budynków, 
ale i zaprowadziło M skudiowskiego przed kratk i 
sądowe. Gdy pożar przybrał tak znaczne rozmia­
ry — sumienie ruszyło oskarżonego, ho zawołał 
p łacząc: „Jezus Marja, inaczej się dzieje, niż czło­
wiek sobie myśli". Rozprawie obecnej, która po­
trw a kilka dni ,  przewodniczy radca Heyderer, 
oskarża p okurator Oleńsiri, obronę wnosi adwo­
kat dr Scbefer. Wezwano 34 świadków. Charak­
ter} styczne jest zdanie, jak ie wygłosił oskarżony 
do. jednego ze świadków, który go zachęcał do 
żeniaczki. „Będę — rzekł — albo dobrym zło­
dziejem, albo podpalaczem, będę siedział za wiel- 
kiem oknem w Brygidkach, ale żenić się nie my­
ślę" Stanowczy przeciwnik hymenu zdołał się już 
zupełnie wyleczyć z obłęd u. ______________

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe 
ziemskie.

Lwów d. 1 marca.
{ X X I I  ogólne zgromadzenie delegatów).

Drugie posiedzenie rozpoczęło się wczoraj o 
godzinie 10 rano. Przewodniczący p. Gorayski, za­
gajając posiedzenie, zawiadomił, iż na podstawie 
uchwały, powziętej na poufnem zebraniu, wybory 
członków dyrekcji nie będą uzupełniające -(gdyż o 
takich w statucie nie ma mowy), ale na la t sześć.

Zastępcami dyrektorów w miejsce ś. p. L u ­
dwika Dzianotty i pana St. Żaby, wybrani /.ostali 
pp.  Jan Viviuu |5 4  g b .s in i)  i Mam Jordan unJ 
głosam i). Glosowało f>6 delegatów.

Prezesem rady nadzorczej wybrany zoStat Au­
gust hr. Loś 35 glosami na (>§ glosujących. Re­
szta głosów padła na pp. Gustawa Romera i Le- 
onejusza Wybrauowskiego.

Do komisji rewizyjnej wybrani został1 na rek 
18;iti pp. August Gorayski, Teofil Żurowski. Sta- 
uisław lir. Badeni, Józef hr. Męcińsk;, Bronisław 
Ujejski, dr. Franciszek Paszkowski, lir. Jerzy Bor­
kowski.

Następnie pp. Żurowski i \ r i i en  przedstawili 
sprawozdanie komisji rewizyjnej o petycjach. Zgo­
dnie z wuioskami komisji załatwiono rozmaite pe­
tycje o zapomogi, datki i t ,p. Pani Oldze Ilalle-

W sselk ie papiery w Kral o w ie, iły-

Kantor wymiany filii c. k. uprz. Banku Hipotecznego
-zysta le jszem i w arunkam i. • /  «/ I I I doliczenia p-uwlz*
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rowej, wdowie po dyrektorze Tow. kredyt, ziem­
skiego przyznano dożywotni zasiłek 1000 złr. rocznie.

Po załatw ieniu petycyj, postawił p. W ł. Gnie­
wosz wniosek o przyznanie dyrektorowi Towarz. 
p. Żabie osobistego dodatku w kwocie 500 z ł r , a 
to od 1 stycznia 1895 roku, uchwalono bez dy­
skusji.

N astępnie przewodniczący odczytał następujący 
wniosek, postawiony przez kilku delegatów : „Po­
leca się dyrekcji, aby w porozumieniu z komisją 
rewizyjną rozpatrzyła kwestję obniżenia jednorazo­
wej opłaty -na fundusz rezerwowy, składanej przez 
właścicieli ziemskich z Bukowiny i przedstawiła 
na najbliższew zgromadzeniu ogólnem odpowiednie 
wnioski.

Przeciw temu wnioskowi w ystąpił p. Żurowski, 
gdyż ' byłoby to połączone z krzywdą dla Galicji. 
H r. Męciński wykazywał, że fundusz rezerwowy, 
chociaż wynosi 2 miliony, w stosunku do fundu­
szu pożyczkowego jest za mały. W ostatnich la ­
tach 10 fundusz pożyczkowy wzrósł o 20 miljo- 
nów, gdy natomiast fundusz rezerwowy pomnożo­
ny został tylko o 400.000 złr. Towarzystwo m u­
si się starać koniecznie o powiększenie funduszu 
rezerwowego, a nie o zmniejszenie. Mówca tedy 
oświadcza się bardzo stanowczo przeciw temu w nio­
skowi.

P . Żeleński i Wł. Gniewosz podnosili, że buch- 
halterja i korespondencje wymagają w Tow. kre- 
dytowem koniecznych zmian na lepsze. P . Dem­
bowski zapewniał, że o ile to będzie możliwem, 
zmiany te zostaną wprowadzone.

N a tem o godz. 12 inin. 15, zam knął prze­
wodniczący posiedzenie.

H U M O R .
Obronny zamek w górach sta ł 

W ysoko, nad urwiskiem,
Okrutny wicher przez noc wył 

I  szalał nad zamczyskiem.
O świcie lecą setki wron 

I  kraczą dookoła,
0  świcie rycerz z łoża wstał 

I  gierm ka swego woła:
„Hej, gierm ku! miecz mój zaraz weź, 

Kowany z przedniej stali,
Miecz, co mi oice w ślubów dzień 

N a boje srogie dali.
Toczydło też na  ganku staw 

I  wodą polej nieco,
1 miecz mój straszny krzepko ostrz,

Aż iskry zeń polecą”.
Pracuje Paź i ostrzy miecz,

A ognie nań złowieszcze 
W ciąż biją, myśli bowiem paź:

„Dziś w boje pójdę jeszcze!” 
W yostrzył giermek miecza stal, 

Błyszczącą w rannem  słońcu,
A tak  go chłodem przestrach zdjął, 

Ze febry dostał w końcu.
„Hej! — woła rycerz — koniec ju ż , 

Zrobiłeś swoje godnie?
We:, miecz... gól mnie, bom golił się 

Temu ze dwa tygodnie”...

OSTATNIA POCZTA.
D zienniki w iedeńskie donoszą, że cesarstw e 

niem ieccy m ają  się udać w kw ietn iu  do A bba- 
zji na sześcio tygodniow y pobyt.

Cesarzowa austrjacka p rzyby ła  do Ajaccjo 
na pokładzie sta tku  „M iram are” na trzechduio- 
wy pobyt. _______

E ed ak to r Journa l des U ebats , P ercher, znany 
pod pseudonim em  H arry  A llis , padł" onegdaj 
w pojedynku z oficerem m arynark i. Pojedynek 
żostał w yw ołany polem iką dziennikarską.

Ojciec św . obchodził w czoraj 8 5  ta  rocznicę 
urodzin i 18 rocznicę koronacji. K o leg jn m  kard y ­
nałów sk ładało  mu g reraja lne życzenia. Jako dzie­
kan św. K olegjura p rzem aw ia ł k a rd y n a ł Mona- 
co-L ayaletta. Ojciec św. odpow iedzia ł na życze­
n ia  k ró tk ą  mową.

Przy ciągnieniu losów „ B a s ilik a ” w dniu 
1 m arca pad ła g łów na w ygrana 20.000 złr. na 
serję 50-51 nr. 3 1 ; 1000 złr. na se rję  3772 nr. 
7 3 ; po 500 złr. na serję  148 nr. 12 i serja 
4666 nr. 49.

P arlam en t Ezeszy niem ieckiej uchw alił bu­
dżet zwyczajny m ary n ark i, wszakże ze zna- 
cznemi w ykreśleniam i, proponow auem i przez ko­
m isję , a to pomim o żywej opozycji sek re tarza  
stanu dla m arynarki H ollm anna.

Z au ten tycznego źród ła zapew niają, że cesarz 
niem iecki na o tw arc ie pruskiej E ady  stanu w y­
g łosi w ielką (!) mowę, k tó ra  w yłoży zapatryw a­

nia rządu na całe położenie gospodarcze i  so­
cjaln i-po lityczne N iem iec w obecnej chw ili. Mo­
wa ta  rzuci nareszcie, jak  spodziew ają się pełne 
św iatło  na zam iary  rządu, k tórego  stanow isko 
w osta tn ich  czasach s ta ło  się ta k  niejasnem  
z powodu sprzecznych w idocznie zapatryw ań  
kilku m in istrów .

E edak to r paryskiego O il B lasa  m ia ł in te r- 
wiew z kilku politycznem i osobistościam i co do 
udziału floty francuskiej w uroczystości otw arcia 
kanału północno - bałtyckiego. Dawny m in iste r 
spraw  zagranicznych, D evelle, od p o w ied z ia ł: „M u­
szę milczeó. Należę do tycb , którzy nie pow inni 
n ic  zapom nieć” . S enator Dietz rze k ł: „N ienaw i­
dzę N iem ców , ale jeżeli chcem y, aby oni wzięli 
udział w W ystaw ie w 1900 r., te  m usim y je ­
chać do K ie ł”. Senatorow ie P o irie r  i B urrąnier 
są przeciw ko w ysłan iu  floty. O sta tn i dziw i się 
naw et, że p rasa zajm uje się tak  nędzną spraw ą, 
nie m ającą żadnego znaczenia dla ogółu.

Zdaje s ię , że rząd francuski już postanow ił 
w ysłać eskadrę na o tw arcie kanału niem ieckiego 
do Kielu.

P ytan ie kto daw ał m iljony na poparcie Bou- 
langera, zostało teraz rozwiązane. W iadom o już, 
h rab ia  Paryża ofiarow ał 4 m iljony franków, a 
księżna d'Uzes 3 m iljony. D ziennik Gaulois o- 
g łasza lis ty  zam ienione w te j spraw ie m iędzy 
księciem  O rleańskim  a księżną d’Uzes, po śm ierci 
h r P aryża. Książę O rleański oświadcza, iż d łng  
ojca p rzy jm uje na siebie, ale w tej chw ili nie 
posiada jeszcze odpow iednich środków do jego 
spłacenia. K siężna d T z e s  pisze, iż będzie cze­
kała, a jeże li król powróci na tro n  przodków, 
kw otę tę ofiaruje na biednych. Książę O rleański 
ma te raz  zaledwie 200.000 franków  dochodu
rocznego.

S ta tek  „G askonja” w rócił już do H aw ru. Za­
łogę i pasażerów  przyjęto z em tuzjazm em .

W  angielskiej Izbie gm in  ośw iadczył sekre­
tarz parlam entu , Grey, że rosyjska ekspedycja 
do A bisin ji została  w ysłaną nie przez rząd, ale 
przez petersburgsk ie  Tow arzystw o słow iańskie. 
N a czeld je j stoi znany podróżnik Leontjew . T o­
warzyszy mu kilku w ybitniejszuych oficerów i 
arcfiim andry ta .

Tim es tak  charak teryzuje Ł obanow a: „Jes t 
to  dyplom ata um iarkow any, o poglądach poje­
dnaw czych, bardzo correc t w stosunkach u rzę­
dowych, p rzy tem  je s t stanow czym  przeciw nikiem  
po lityk i aw anturniczej i in try g an ck ie j”. S tandard  
dodaje: „P o lityka Ł obanow a będzie przedewszy- 
stk iem  pokojow ą”.

Tsung-Li-Y am en uchw alił w arunki pokoju, 
na k tóre rząd chiński m ógłby się zgodzić. W a­
runki te  s ą : zw ro t kosztów w ojennych w  snm ie 
300 m iljo n ó w ; zapom ogi dla rodzin po leg łych  
podczas wojny Japończyków  20 m iljonów ; uzna­
n ie niezaw isłości K ore i: ew entualne o d s tą p ie n i 
F o rm o z y ; otwarcie kilku portów  chińskich . (Jak  
Japończycy dobrze się p o ta rg u ją , dadzą C h iń ­
czycy w ięcej).

Telegramy
własne „talonu i\a ro d u “.

Lwów d. 3 m arca (rano). W czoraj został 
rozstrzygn ięty  konkurs dram atyczny W ydziału 
krajow ego. P ierw szą nagrodę o trzym ała kom edja 
M ichała W ołow skiego p t . : „Tow arzysz pancerny” , 
k tórej bohaterem  je s t Pasek. D rugą przyznano 
W acław ow i Saw iczew skiem u, akadem ikow i z K ra ­
kow a za d ram at „iSa bezdrożach” . Prócz tego 
odznaczono dla względów scenicznych d ram at 
P iątkow skiego, warszaw ianina p t . : ..Nowi lu d z ie” 
i d ram a t D ahck ie j, w arszaw ianki, p t . : „L as” ,
wreszcie dla zalet literack ich  w yszczególniono: 
d ram a t „T arłów na” B ronisław a G rabow skiego z 
Częstochowy i fantazję Ja n a  Szarskiego z K ra­
kowa p t . : „U śp iona”.

Wiedeń 3 m arca (rano). S tarszy kom isarz po­
lic ji w K rakow ie J i i t n e r ,  został m ianow any 
radcą policyjnym .

Wiedeń 3 m arca (rano). Izba poselska ode­
s ła ła  napow rót do kom isji §. 113. W  ponie­
działek  rozpoczyna się deba ta  nad przedłoże- 
niam i finansowem i.

Berlin 3 m arca (rano). Cesarz W ilhelm  w y­

s ła ł do P apieża bardzo serdeczny telegram z ży­
czeniam i przy sposobność: 8 5 - te j  roczn icy  Jegc 
urodzin.

Rzym 3 m arca (rano). Papież p rzy jm u jąc  
św. K olegjum  w ynurzy ł znów nadzieję że :ko 
ścioły w schodnie złączą s ię i i w rócą, do jednośc i 
z kościołem katolickim .

Bruksela 3 m arca (rano). Z powodu że p a r­
lam en t bardzo energicznie op iera  dię przy łą­
czeniu Conga do B elgji, spraw a ta  ma być co­
fniętą. (W  takim  razie F ra n c ja  odkupi Congo 
za 40  m iljonów , gdyż, jak  wiadom o, układ  co 
do tego s ta n ą ł już m iędzy nią, a rządem kró la  
L eopolda. P rźy p . red.).

Zofja 3 m arca (rano). Stoiłow  ma w yjechać 
do W iednia, aby osobiście za ła tw ić  spraw ę akcy­
zową, co do k tórej A ustrja  podnosi zarzuty.

Madryt 2 m arca (po poł.) Pow stanie na K u­
bie, k tóre pierw otnie starano się przedstaw ić ja ­
ko zwyczajne rozbójnictw o, je s t bardzo groźne. 
O garnęło i u ż  praw ie ca łą  wyspę. S tąd  odchodzi 
8 bataljonów , a jeden  z Portorico. U trzym ują, że 
wczorajsze doniesienie o pobiciu przez posw tań- 
ców 2 000 H iszpanów , je s t praw dziw e. H iszpa­
nam i dow odził je n e ra ł Lacham bre.

Petersburg 2 marca. Zaw ichrzenia studenckie 
om aw iają tylko dwie gazety Sw iet i Pttersb. 
wied. i m ów ią o nich, jako o n iesłychanym  o- 
bjawie. Policja przyw ykła traktow ać pobłażliw ie 
w ybryki w dzień św ięta akadem ickiego, aie to r 
co zaszło, -to nie w ybryki m łodzieńcze, lecz m a­
sowe ekscesy, k tóreby m ożna darow ać pijanym  
rzem ieślnikom , lćcz k tóre w styd przynoszą uczą­
cej się m łodzieży.

Petersburg 2 marca. Praw. wiestn. ogłasza, 
o m ianow aniu naczelnikam i powiatów łow ick iego  
gub ern ji warszawskiej hr. Liiders W eim arna, m a­
zowieckiego w gubern ji łom żyńskiej K optiew a i 
kam erjunkra Swieuzyna — pom ocnikiem  inspe­
k to ra  w arszaw skiego.

Petersburg 2 m arca. N a kolei m ikołajew - 
skiej u prow adzona została bezpośrednia kom u­
nikacja między 4Varszawą a P etersburg iem  przez 
Moskwtj.

Nowy Jork 2 marca. Pod Tennam alta w Me­
ksyku wykoleił się pociąg przepełuiony pielgrzy­
mami, z który ch 104 poniosło śmierć, a 85 je s t 
rannych.

Przyjechali do Krakowa.
Frand Hotel. St. K lobassa z Kolyszyna. k .  hr. Ł u ­

bieński z Krakowca. A. Russanow ski z Podola ros. F . 
ks. M ontenuyo z W iednia. C. Łukaszewski z W arszawy.

Hotel Saski. K. Rodakowski ze Lwowa. K. Dąbski a  
Kaliny. J M oszyński z W arszawy. L. M iąsik z Rozwa­
dowa. A. Syrojewowa z Król. Pol. St. D unin z Głębokiej.

N A D E S Ł A N I
(Kubrytcu. „N adesłane* m e  yochodzi od R edakcji, 
która  te t za  n ią  odpow iedzia lno ir nie p rzv in &

Nieodwołalnie po raz ostatni w Kra­
kowie do Niedzieli 10 lutego P A R Y  Ż W y­
stawa Paryzka, Fontainebleau i słynne 
z cu d ó w  L o u rd e s  w słynnej panoramie w
rynku na linji A— B 1. 45.

W yjaśnienie
Wbnemu ks. proboszczowi S tr ze lić  h ow sk ie  m u ,  
który mi przy podpisywaniu poświadczenia, zarzu­
cił niesłusznie, jakobym w czasopiśmie robotniczem 
N a p rzó d  m iał ogłosić uwłaczające Mu postępki, 
donoszę, że nie poczuwam się w tym wypadku d» 
winy, a wieść ta jest wytworem złośliwego i z ja ­
dliwego języka znanego „kubaniarza z Grzegórzek” .

K a r o l  Z a c h a r ia * .

Z powodu brakn m atki i utrzym ania 
materjalnejjo oddaje troje zdrowych i ładnych dzieci 
chrześcijańskich, dwóch chłopców, jeden la t 6, 
drugi 8 i córkę, la t  12 m ającą na własność, ktoby 
sobie życzył. — Jestem  ogrodnikiem  i z powodu dzieci 
m iejsca nie mogę dostać, inaczej sobie począć nie mogę.

A dres: J ó z e f  L em a ń sk i w  Chrzanoiote.

K O P A L N I A  N A F T Y
Szymona Skarbek Malczewskiego.

Kowalowa 1 M arca  1895. 
Wywiercono ogółem 67 20 Mtr. Zarurowano do 

spodu. Łupki ciemne z silnemi śladami ropy. — 
Średnica św id ia  103/ 4” (440™fii).

Kopalnia zawiadamia, iz może jeszcze odstąpić 
udziały do całego terenu po 1000 zlr.

Fabryka Tutek (gilz) „P O L O N IA " Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca T U T K I  C Y G A K E T O W E  h i g j e n i c z n e  „ $ a n i t n s “  z najlepszej b ib iłk i  francuskiej z  p r a w d z i w ą  w a t ą  „ H A V V A ,\  \ TA “  

■r lOOO sztok  =  złr. 1-30, 350 sztuk =  35 ct. 1O0 sztuk -= 15 ct. — Przy zam ówieniu 5-oiu tysięcy  opakowauie g ra tis  franco.
N a żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.

A.
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Iwiększy sk łaa  m a r a y n  

s z y c i a  wyłącznie sy­
stem u Singieram Iwanickiego następcy

'■ wypłaty od 28 złr. I wy- 
ej. Gotówka o 10° taniej-

K R A J O W E  T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E
Kraków, Rynek Nr. 26

przyjmuje za zwykłem wypowiedzeniem

i r  na 6 procent
W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

tudzież dalszą
S u b s k r y p c j ę  n a  u d z i a ł y  

pięćdziesiąt koronowe.
lO°/0 d y w i d e n d y  

w ypłaca za rok 1894.'
D Y R E K C J A .

t e a t r  m.M IEJSKI
w iow ie.

W  N iedzielfi dn ia  3 M arca

ZE3Za.mj.sia
(Hanni Ip s  Himmelfahrt)

senne marzenie w 2 odsłonach,

Dramat jednej nocy
obraz dram atyczny w 1 akcie 

Aurelego Urbańskiego.
Początek o godz. 7 , koniec 

o 1 0  wieczorem.
Kasa o tw arta od godz. 9 — 1 

i od 3—8 wieczorem.

Restauracja ALEKSANDRA
{HOTEL SASKI).

^ | |  M E N U .  lU-Ef̂
Niedziela. Śniadanie za 1 złr.

Barszcz. Buljon. Om let a la  jardiniere. Majonez z sanda­
cza. F laki ;i la polonaise. Bliny litewskie. Szynka i roż- 
bef na zimno sos tartare . F ile t a la K ossiri. K ottle ty  
wołowe a la m aitro d rło te l. Zrazy a la Nelson. F rican- 

deau au jus. P u larda  z szampionami Ser. Kawa. 
K olarja za 1 złr.

Chaufroix z kwiczołów. Majonez z pulardy. Pasztet S tras- 
burski. Ja jka  poches sos m atelote. Esnalopes ciolgce 
z szynką. Nóżki cielęce frite. Tourne-Dos. M iroton de 
boeuf. P u larda  w potraw ie z ryżem. Salmi z kuropatw y. 

Sarna. Ser. Kawa.
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W edług m etody ś. p. męża 
ego udzielam 1677

ekcji tańców
yw atnie i w Jwłasnem mieszka- 

przy placu Szczepańskim 1. 9.

JÓZEFAEKEROWA.

TYLKO PRAW DZIW E

a n a t y  w o p r a w i e ,
letysty, mołdawity itd.

ry z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand H o fm aą  ^ i
rakowie, Sukiennice Nr. 17. 
klep z naftą przy ulicy 

giej Nr. 13. pod krrzystnem i 
runkam i jest z a r a z  do 
rzedania — z powodu wy- 

u .  1750 3—3
mienica dwupiętrowa

nowa. ozdobna, z balkonem, 
obliżu ogrodu Strzeleckiego w 

akowie, składająca si^ z 30 ubi­
li, do sprzedania.— 1 ‘ona 

pna 25.000 złr., z tego 8.500 go- 
vką, reszta zostaje na hipotece, 

łu g  bankowy spłaealny w 50-ciu 
tacn. — Bliższa wiadomość pod 

27 ulica Topolowa w Krakowie 
10 u właściciela. 1502

Y D Z E
one, zbierane w lasach jodło- 

Cl żółte, bardzo piękne, po­
ił O siada na składzie 16SS

K raków , ul. Szewska l. 12 
rzedaje takowe po 40 et. kilogr. 
prowincję wysyła n baryłecz- 

Ji 5 kilowych, lub większych 
ączyniacb pocztą za pobraniem.

„UNIO CATHOLICA" 121
Tow. Wzajemn. Ubezp. od ognia, gradobicia i dzwo­
nów od wszelkich, uszkodzeń. (Dyrekcja w Wiedniu)

otworzyło
Reprezentację na Galicję, Szląsk i Bu­
kowinę w Krakowie, ul. Szpitalna L. 20 , a

naprzeciw Kasy Oszczędności. 1 . ' U
Zastępcy na prowincję poleceni przez Dnchowieństwo pożądani Q

t D o p o o o o o o o o  O O O O  a o o o l i
O d znaczone  n a  W y s ta w ie  k ra jo w e j z 
r. 1894 d y p lo m em  h o n o ro w y m  c .k .  M i­

n is te r s tw a  h a n d lu
Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ P R Z Ą P K A “ w  Krośnie.

Poleca Szanownej P. T. P ub li­
czności , sławne z dobroci, czysto 
ln ia n - . 1655

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
oraz

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą
własnego wyrobu.

Krajowe Towarzystwo t k a c k i e  
„ P r z ą d k a "  utrzym uje w Korczy­
nie przeszło 800 krosien w ruchu, 

w Krośnie posiada w łasną fabrykę B lichu i apretury, jedyną w kraju. 
W yborną przędzę sprowadza z pierwszorzędnych przędzalń.

W szelkie zamówienia przyjmuje bądź BP r * ę d k » “ w Krośnie 
wprost, bądź też za pośrednictwem  Galie, akcyjnego Towarzystwa 
handlowego we Lwowie*;, ul. Jagiellońska 1. 3, które utrzym uje składy 
wyrobów „ P r * ę d k i “ w Contralnym  Bazarze krajowym we Lwowie 
i w swym Magazynie wyrobow płóciennych „ P r * a d k i “ w Krośnie.

1
*)  C e l e m  u n i k n ię c i a  p o m y łe k  p r z y  z a m ó w i e n i a c h  z a z n a c z a m y ,  że  K r a -  ■■ 
j o w e ;  T o w a r z y s t w o  t k a c k i e  „ P r z ą d k a *  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  z  K r a j o w e m  H  
T o w a r z y s t w e m  h a n d l o w e m  w K r a k o w i e .  Bg

O G Ł O S Z E N I E .
Losowanie dziel sztuki pomiędzy Członków Towarzystwa 

Przyjaciół S z tu k  Pięknych za r. 1894 odbędzie się podczas 
ogólnego zgromadzenia dnia 24 Marca b. r. Zawiadam iając  
o tem , Dyrekcja wzywa wszystkich PP . Korespondentów i Człon­
ków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili naleiytości za sprze­
dane akcje, iżby pieniądze wraz z listam i Członków nadesłali 
n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  tO  M arca  h. r ., gdyż inaczej 
numera ich biletów będą wyłączone od udziału w losowaniu.

K raków , dnia  24 Lutego 1895 r. 1728 2— 3

Dyrekcja Zjednoczonego Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie.

Z I O L K A  P I E R S I O W E
I>ra W. Seeburgera

wyborny środek na kaszel, zastarzały katar, chrypkę, 
zaflegmienie itd., prawdziwy dostać można jedynie

W APTECE pod złot. Słoniom E. HELLERA
6 50 iv Krakowie, n lica Grodzko. 1.02

„ H O T E L  P 0 L S K 1“
w  Szczaw nicy

zaraz do wydzierżawienia lub sprzedania.
Bliższe warunki poda Kasa Zaliczkowa 

w Sowym  Sączu. 1726 3—3

Magazyn Mebli

KAJTAUSZA

F A B R Y K A  O R G A N Ó W
wyrabia ergany nowego system u ekspresyjne stożkowe 

(Kegelsystem). Podejm uj^ wszelkie reperacje strojenia or­
ganów, wykonuje takowe sum iennio i punktualnie na kilkoletnie 
częściowe spłaty (raty). 1657 5—52

J A N  G R O C H O L S K I
organmistrai w Krakowie, Zwierzyniecka Ł. 22.

T A P I C E R A ,
w Krakowie, ulica Wiślna Nr 3,

—52 poleca 1656

Wielki Wybór Mebli
Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne,

gotowe materace, portjery i ma ter je meblowe.
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne.

C. K . A U S T R Y A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W A
Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja

) Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):
4 '3 8  ramii poc. mięsz. z K rakow a przez Zwierzyniec, 4.53 rano poc. mięsz. ze Zwierzyńca,

.YCI&G
1634 15 ?

500  rano- poc. mięsz z Pogórza-Pł., 5.06 rano poc. mięsz. z Podgórza przyst. do OŚWięcinńa 
7.07 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 7 .15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszow a do 
Podwołoczysk; ma połączenie w T arnow ie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czerwca 
do 15 września i do O rłow a; w Rzeszowie do Jasia i do N ow ego Zagórza, w Przemyślu 
d o  Chyrow a i N ow ego Zagóra. — 8.00 rano poc. osob. Nr. i5  z K rakow a, 8.10 ran. poc. 
-sob. Nr. i5  z Podgu.za-Płasz. do Lwowa; m a połączenie w Bicrzanowie od W ieliczki, 

D ębicy do R ozw adow a i Nadbrzezia. — 8.25 ran. pociąg  osob. Nr. 23 z K rakow a, 8 .38 
n. pociąg osob. Nr. 1014 z Podgórza-Płaszow a, 8.44 ran. pociąg osob. N r. IO I4 z Pod- 

órra-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany dolnej bez zmiany wagonów, 
łursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.— 8.44 ran. poc. mięsz. z K rakow a (p. Zwierzyn.) 
.59 ran . poc. mięsz. ze Zwierzyńca. 9.04 przed połud. poc. osob. z Podgórza-Pł., 9.10 
rzed połud. poc. os. z Podgórza-przystanku do Husiatyna przez Suchę, N . Sącz, N. Zagórz;

połączenie w K alw arji do W adow ic i B ielska, w Suchy do Żywca i Zw ardonia, w N. 
aczu de  Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. —  10.38 przed potud. poc. osob. 

N r. I 3 z K rakow a, 10.50 przed połud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. do PodwołOCZytk, 
a połączenie w Tarnow ie do O rłow a i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w J a ­

rosławiu do bokala, w Przemyślu do Chyrow a, Stryja i Stanisławowa. —  12.00 w połud. poc. 
4 i. Nr. 461 z K rakow a, 12.15 popołud. poc. mięsz. N r. 4 6 i z Podgórza-Pł. do Wieliczki.—  

20 popołud. poc. mięsz. z K rakow a (p. Zwierz.), 2.35 popolud. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 
.46 popoł poc. miesz. z Podgórza-P ł., 2.52 popoł. poc. miesz. z Podgórza-przyst. do OŚwię- 

ia. —  6.40 wiecz. poc. os. Nr. I 7 a Krakow a, 6.55 wiecz. poc. os. N r .1020 z Podgórza- 
7.01 wiecz. poc. os. N r. 1020 z Podgórza-przyst. do Żywca. —  6.40  wiecz. poc. osob. 
17 z K rakow a 6.5U wiecz. poc. os. N r. 17 z Podgórza-Pł. do Rzeszowa ma połą- 

enie w Podgórzu-Płaszow ie do Żywca, w Bierzanowie od W ieliczki, w T arnow ie do N. 
cza. — 7.05 wiecz. poc. mięsz. z K rakow a, 7.20 wiecz. poc, mięsz. ze Zwierzyńca, 7.25 

cz. poc. os. z Podgorza-P ł., 7.31 wiecz. poc. os. z Podgórza-przyst. do CHyrOWa przez 
uchę, N. Sącz, N. Z agórz ; m a połączenie w Kalwaryi do W adow ic, w Zagórzanach do G or- 

ic, w Jaśle do Rzeszowa. —  8.10 wiecz. poc. mięsz. N r. 463 z K rakow a, 8.23 wiecz. poc. 
ięsz. N r. 463 z Podgórza-P ł. do W ieliczki; ma połączenie w Bierzanow ie od poeiągu Nr. 

6 ze Lwowa — 9.20 wiecz. poc. posp. N r. 1 z K rakow a, 9 .28  wiecz. poc. posp . N r. 1 z P o d -  
-P t. do Podw ołoczysk I do SlICTftWy przez Lwów; ma połączenie w Rzeszowie do Jasła 

Zagórza. —  10.55 noc poc. os. Nr. 11 z K rakow a, 11.05 noc poc. os. N r. 11 z Podgóiza 
do PodWołOCzysk; m a połączenia w D ębicy do Rozwadowa i N adbrzezia, w Jarosła- 

do Kawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do  Chyrowa, S tanisław ow i i Stryja. 
O d 1 czerwca a e  30  września m a w T arnow ie połączenie do O rłow a

1894 roku (według czasu środkowo-europejskiego).
Przyjazd do K rakowa (względnie Podgórza):

4.48 rano, poc. osob. N r. 12 do Podgórza-Pł., 5.00 ran. poc. os. N r. 12 do Krakowa z Podwo- 
łOCZysk; ma pułączeniu w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w T arnow ie od 
1 czerwca do 30 września z Koszyc i O rłow a. —  5.38 ran. poc. os. do Podgórza-przyst., 5.44 
rano poc. os. do Podgórza-P ł. 5.49 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6 .05  rano poc. miesz. do 
K rakow a (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N . Sącz. Suchą : ma połącz, 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw, do 31 wr/.eś. 
od O rłow a i Koszyc. —  6.12 ran. p. posp. Nr. 2. do Podgórza-P ł., 6.20 ran. poc. posp. N r. 2. 
do K rakow a z Podwołoczysk i Z SuCZawy przez Lwów, —  7.48 ran, poc. mięsz. Nr. 462 do 
Podgórza-Pł., 8.05 ran. poc. mięsz. Nr. 462 do K rakow a z Wieliczki, ma połączenie w Bie­
rzanow ie do Lwowa, w Podgórzu-Pł., do Żywca i N ow ego 8ącza, a od 25 czerwca do 15 w rze­
śnia do Chabów ki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej. —  8.21 ran . poc. os. Nr. 1019 do 
Podgórza-przyst,, 8.27 ran. p. os. N r. 1019 Jo  Podgórza-P ł., 8.55 ran. p. os. 18 do K rak. 
Z Żywca; ma w Kałwaryi połączenie z W adow ic. —  8.42 ran. pos. os. Nr. 18 do Podgórza- 
P l., 8.55 ran. poc. od N r. 18 do K rakow a z Rzeszowa; m a połączenie w Tarnow ie od Now. 
Sacza, w Podgórzu-Płaszowie od Ż yw ca.—  10.30 przed pot. poc. mięsz. do Podgórza-przyst. 
10.36 przed poł. poc. mięsz. do P o d g ó rza-P I, 10.53 przed poi. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.09 
przed poi. poc. mięsz. do K rakow a (p. Zwierz.! z Oświęcimia. — 2.13  popoł. poc. os. Nr. 14 do 
Podgórza-Pł., 2.25 popoł. p. us. N r. 14 do Krakowa ze Lwowa; ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od lasła, w D ębicy od Rozwadowa i N adbrze­
zia, w Tarnow ie od O rłow a i Mszany dolnej. — 4.04 popoł. poc. os. do Podgórza-przyst., 4 10 
popoł. poc. osob. do Podgórza-P ł., 4.17 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca. 4.33 popoł. poc. 
mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj. N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; m a połą­
czenia w [aśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z O rłow a, w Suchy od Zw ar­
donia i Żywca, w K alw aryi od Bielska i W adow ic. — 6.35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464  do P odgó- 
rza-Pl., 6.50 wiecz. poc. mięsz. N r. 464 do K rakow a Z Wieliczki ; ma połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszow ie do Suchy, N. Sącza, Żywca i N j Z ag ó rza . 7.17
wiecz. poc. os. N r. 1013 do Podgórza-przyst., 7.23 wiecz. poc. os. Nr. 1031 do P odgórza-P ł., 7 .40 
wiecz. p. os. Nr. 24 do K rakow a z M szany Dolnej, Chabów ki (Zakopanego) i R abki bez zm. 
wagon, tylko od 25 czerw, do  15 wrześ. —  &.O7 wiecz. p. osob. N r. 16 do Podgórza-P ł. 8.20 
wiecz. poc. os. N r. 16 do Krr-kowa z P o d w o ło c z y s k ; m a połączenie w Przemyślu od Stanisła­
wowa, Stryja i N. Zagórza, w Bierzanowie od W ieliczki.— 8.53w iecz. poc. mię;.z. dó 'P odgórza- 
przyst., 8.50 wiecz. poc. mięsz. do Pougórza-Pł.. 9 .O6 wiecz. p. m. do Zwierzyńca, 9 .22 w iecz. 
poc. m . do K rakow a (p. Zwierz.) z O św ięcim ia m a w Skawinie połącz, od K alw arji. W adow ic. 
9.34 n. p. ro sp . N r. 4 do Podgórza-Pł., 9.42 n. d. posp. N r. 4 do K rakow a z PodW ołoCZytk; m a 
połącz, w Przemyślu od Stanisł. Stryja przez Chyrów , w Jarosław , od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk. 
w Rzeszów, od Jasła w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez„ w T arnów , od Koszyc. O rłow a i N. Zagórz.
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MASET WOSKOWĄ

do za p u szcza n ia  pod łóg
własnego wyrobu,

TMASĘ F R A N C U S K Ą
do posadzek,

Glazurę bursztynową i Farby 
pokostowe do podłóg, 

F arby  Iak.it.rowe, Pokost, 
Terpentynę, W osk pszczelny

S Z C Z 0 T K 1  
do f r o t e r o w a n i a .

e i  n a j l e p s z e  ź r ó d ł o  do  z a k n p n a  d l a
FarbęF am ti, Krochmal

s ^ AD, F ą ,< b

h a n d e l  m a t e r j a l ó w  
pod czarnym psem

, Mydło i
do prania,

M Y D Ł O  Z M U R Z Y N E M  
Mydło Schichta patent,

, S O A P I N I T !;
(E kstrak t mydlany), m  f  ■ 1 * 1

SO D Ę, B O R A K S  GUMĘ,  | F r i e d N C h
b zn u ry  do bielizny,

Atrament do znaczenia bielizny,
„ U N D I N A “

najnowsza maszyna do 
prania,

niebieską i
do b i e l en i a .  

SZCZOTKI DO BIELENIA,
ŁUG KA M IENNY ,

pp.  G o s p o d y ń ! ! !
w łt ą  Szczotki do zamiatania,

Szczotki do zamiatania ręczne, 
Łopatki do śmiecia

K R A K Ó W ,
R ynek ę/t., L in ja  A - B ,  N r. 37, 

P O L E C A JĄ :
Z am ó w ie n ia  z am ie jsc o w e  u s k u ­

te c z n ia  s ię  n a ty c h m ia s t .

Szczot U i do szorowania.
Czernidło na blachę, 

Pastę, Wodę i Proszek do 
czyszczenia metali, 

Tryplę, Kredę, kwiuna wodę,
S Z M I R G 1 E L

w proszku, na papierze i na płótnie, 
S K Ó R K I 1 R C H 0 W E  

i b ib u łę  do  czy sz cze n ia  szyb,

Szczotki do zamiatania okru­
szków ze stołów i tacki do 

tychże
gustow nie m alowane i lakierowane

S Z C Z O T K I  
do w y c i e r a n i a  nóg;.

P IÓ R K A  DO PROCHU,
T R Z K P A C Z K l  T R Z C I N O W E ,

Zygmunta Niedżwleckiego

Sa m na  sam .
G B Z E C H .

Dwa tom y nowel opuściły świeżo 
prasę i są  do nabycia po 1 złr. 30 ct.
za tom. Skład gL w ny w księgarni 
G ebethnera w Krakowie. 1735

Farb i ar ni - i pralnia 
chemiczna

Kraków, róg Karm elickiej i 
G arbarskiej 1. 17, przyjm uje 
do farnowanla, prania lub od- 
ozyezozanla wszelkie m atrrje 
jeaw abi.e  welnian. boa, za- 
rękawki, serdaki, pa lto ty  zim. 

Z k » u « m . P IO T R  tT T B I.S K l,

M L E K O
3 razy dziennie świeżo dojone, od 
krów zdrowych, — rasy krajowej, 
bardzo gęste, litr  po 10 centów. 
Na W ielopolu Lii rowskim w o- 

1736 grodzie Nr. 10. 1—6

Kółko
R O L N I C Z E

w Stroniu
_ poczta Łukawice, sta- 
I  r  a Limanowa 

m a do sp rzed a n iu  
2 5  cen tn . m etr. 

ła d n e g o  n a s ie n ia

W Y K I
po cenie 6 złr. 25 ct. 
bez w orka, — loco  

3 —3 Stronie. lilS

H A F T Y
Kościelne i Salonowe

jakoteż restauracje
Gobelinów, Makat i Pa­
sów Słuckicb, wykonuje po 

cenach nader um iarkowanych

PRACOWNIA HAFTÓW,
z Bieliiiskicti Błeflermauowej

Kraków, R y u e .tr  gl. Nr. 11,
1675 Ill-c ie  piętro. 4 52

ie »
lub dla pojedynczej osoby, z
blami. pościehu obsługą, z wido­
kiem  ua ogród Strzelecki,* z wiktem 
lub bez takowego, do wyna­
jęcia  od 1 m arca b. r. przy ul. 
Rakowickiej Nr. 8, Il-g ie  piętro.

Pochód na Sybir
największe arcydzieło A rtura G rottgera . Obraz me­
trowej wielkości, (Heliograwui#), wydanie nowe Adama 
Kaczurby, najpiękniejsza ozdoba każdego domu polskiego.

Cena egzemplarza 1 zlr. 35 ct. N a opakowanie i fracht do­
łącza się 20y!t. Zamówienia i pieniądze wysyłać należy pod adresem :

Adam Kaczurba, Rynek L. 45 w Krakowie.

„Handel pod Palmą“

A ntoniego H a w e lk i
f l  K R A K O W I E ,

P O L E  Ci A ♦

P O R T E R  A N G I E L S K I -
wytrawny. 171. 2—4

|Wino włoskie „BARLETTA11
b ia łe  i  czerw o n e , 

wprost O D  P R O D U C E N T A  na butelki, 
litry i beczki.

Q - v
Odznaczone medalami z wystaw krajowych i listami pochwalnemi

ń-,Założone 
w roku 

ł 1882 w

Korczynie
o b o k  K r o s n a

J E D  Y M I E

1 Pierwsze Towarzystwo Tkaczy t
ł  pod opieką sw . Sylw estra

I

poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak : 
płótna od najcieńszych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielone i szare, dreliszki na libeije, dymki zwykłe 
i adamaszkowe, ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, obrady białe i kolorowe ze serwetami, chustki, 
fartuszki, ścierki i. t. p. w zakres tkactw a wchodzące wy­

roby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Korczynie 

nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warsztat tkacki, 
o 20 w arsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tkackim  pod 
opieką św. Sylwestra. DYREKCJA. 1

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych f  
gminy Miasta Krakowa. i

„Aby zam ów ienia wystosmcane czy to listem czy koresponden- ł  
tką  doszły do źródła, uprasza się o dokładny a d re s ; j  To w arzy- 1 
s ty p  tka czy  pod opieką św. Sylw estra w Korczynie obok K rosna". |

D O H  P A R T E R O W I
murowany z ogródkiem

w uroczem położeniu, w Dębnikach 
W isłą (nigdy w tem miejscu nie wylf
wającą), blisko m ostu zwierzyniecki * 
go, bardzo dobrze się rentujący
wolnej ręki do sprzedania. Pośrcdr 
ctwo wykluczone. W iadomość pod 1. 

J. P .  w Adm inistracji „Czasu"

TARCZA POLSKA
zbiór modlitw patrjotycznych,

zabroniona w K ról. Pol., w ydana potajem nie p rzez arcyh. 
F ija łkow skiego  ic W arszaw ie, p rzedrukow ana  na  no>"cj 

i  znaczn ie rozszerzona. 16S9 5 —5 
O praw na w tzen ro n e  płó tno, z  w yciśn iętym  srebrn  

orłem  po lsk im , z k la m erką  w  fu tera le .
Cena w raz z  rekom end. p rze sy łką  poczt.. 1 z łr .  40  c 

Zam ówienia za nadesłaniem gotówki adresować:
D r u k a r n i a  J.  ( J z a i ń s  k ie g a  w  (i r  ó d n }

W ł.Tom aszm ki
R Y N E K  N R .  16.

POLECA NASTĘPUJĄCE SERW ISY Z ŁADNYM < 
DESENIEM po CENACH BEZKONKURENCYJNYCH }

1 *
3
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cc
<
3
o

<
co
o
<
- J

c o

6 filiżanek ze 
spodkami 

1 duży imbryk 
1 cukieruiczka 
1 duży miecznik

-50 3.50

-<! I 
M  ■ 
Ph ! 
pa
W

(i filiżanek 
1 czajuik 
1 mleczuik 
1 duża cukierui­

czka

1646 3.20

S Z K L A N K I

ze szkła Małego
od 5 centów do 30 ceni. 

za sztukę.

F I K  TT R Y 
Matki Boskiej

od najmniejszych do naj­
większych w cenie od 12 

ct. do 8 złr.
P R Z Y R Z Ą D Y

c h e m ic z n e :
kolby, rętorty , cylindry 
graduowane, szkiełka ze­
garowe i t. d. po jak  naj­
przystępniejszych eonach

CO

h
■ < 4

G  
O

^  4  . 

O

Wieszadła?/'
po 10 cen tó w  sz tu k a , sp rzed a je  B aza r  kraj. 
i  firm a R eim  i F r ie d r ic h , R y n e k  g łó w n y  Li 

n ja  A —B  w K r a k o w ie .

K raków , u lica  Florjańaka, Nr. 17.

P I E R W S Z Y  N A J T A Ń S Z Y  H A N D E L  K A T O L I C K I

pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp. 1676 LI—30

W pod 3>J r. 17
> ,
E
cu

raisowie, przy ulicy FloiJańakleJ
Filja: Przemyśl, ulica Franciszkańska pod Nr. 24,

Publiczności swoje magazyny, zaopatrzone w wielki wybór>, |  Poleca Szanownej P. T.
>« r  B

R Ó Ż N O R O D N Y C H  PO W A R Ó W 7

«

■o
E
rt

w  d o b o r o w y c h  g a t u n k a c h ,  po c e n a c h  b a j e c z n i e  n i s k i c h .
Szczególniejszej uwadze polecam y:

łMI-A-TZEZEŁiTIE U A  STJKUTIE IDAMSKIE
o d  n a j t a ń s z y c h !  d o  n a jlep szy C jh ..

Kretony, Śzyrtingi, płócienka, kapy angielskie. —  Koszule męskie, w cenach: 125, 1‘50, 1’80, 2 — , 2’40, 270. 
Kołnierzyki w najnowszych fasonach, poczwórne, sztuka 18 centów. -  Manszety poczwórne para 30 centów. 
Skarpetki w różnych gatunkach, od 10 ct. do 80 ct. —  Krawaty w ogrom ym wyborze od 20 centów do T25.

Dywany, chodniki, kapy, portery, koce
UPróTok.! n a  ż ą d a n ie  w y s y ł a m y  o d w r o t n i e  i  o p ł a t n i e .  K Ł O S I N S K I  i S p .

Właścicielka I wydawozyai: Józefa Rogoazowa. W drukarni W. Korneoklego w Krakowie. Rodaktor odpowledzlaluy ; Józef Rogea,


